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Cyniczna deklaracja najeźdźcy 
przed trybunałem narodów 

Dramatyczne posiedzenie Rady Ligi

Zwolnienie p. wojewody

Genewa, 20. 4. (PAT). Dziś o godz. 11 
r<łzpoczęlo się publiczne posiedzenie Rady. 

Po krótkiem zagajeniu przez przewo­
dniczącego delegata Australji p. Bruce, 
biera głos ambasador Madariaga, który 
czytuje raport komitetu 13-tu.

OŚWIADCZENIE BAR. ALOISI
Następnie przewodniczący udzielił gło­

su przedstawicielowi Włoch bar. Aloisiemu, 
który w dłuższem przemówieniu stara się 
ustalić odpowiedzialność za nieudanie się 
rokowań pokojowych. Bar. Aloisi oświad­
cza. że żaden rząd nie dał tyle dowodów 
dobrsj woli w stosunku do Ligi Narodów, 
co rząd wioski, który pozostał w niej po­
mimo niesprawiedliwości na jakie został 
narażony. Bar. Aloisi stwierdza, że rząd 
włoski nigdy nie odmawiał udziału w dy­
skusji, przyjmując z ca.łą szczerością pro­
pozycję podjęcia rokowań. Co do procedu­
ry proponowanej przez rząd włoski, bar. 
Aloisi stwierdza, że rząd ten domagał się 
rokowań bezpośrednich, uważając, że zbyt 
daleko idąca ingerencja Ligi Narodów’ nie 
byłaby skuteczna ani praktyczna.

Przy zawieraniu układu należy się li­
czyć ze zrozumieniem rzeczywistości. Ro­
kowania powinny służyć zbliżeniu dwuch 
realnie pojętych punktów widzenia obu 
stron zainteresowanych. Rząd włoski nie 
żąda wyłączenia Ligi Narodów z rokowań. 
aJe wprost przeciwnie pragnął, aby Liga 
zachowała w tych rokowaniach właściwą 
jej rolę. Zgodził się przedewszystkiem, aby 
rokowania zostały podjęte w porozumieniu 
z komitetem 13-tu i Radą Ligi. Zgodził się, 
aby oba te organy były powiadamiane w 
toku dyskusji, zgodził się wreszcie. aby 
ewentualne wyniki rokowań przedłożone 
zostały Lidze Narodów. Niema więc odmo­
wy rokowań w ramach Ligi i w duchu pak- 
łów (f)

Co do żądania, aby rokowania odbyły 
się poza Genewrą to niema w tam nic 
sprzecznego z paktem. W sprawie żądania, 
aby zawieszenie kroków wojennych na­
stąpiło dopiero 
narjów pokojowych, baron 
kreślą.
ne trudnemi warunkami, w jakich wal­
czyć musi(l) armja włoska. Włochy nie 
mogłyby się zgodzić na udzielenie nieprzy­
jacielowi możliwości organizowania armji. 
Zawieszenie broni musiałoby być uwarun­
kowane zajęciem centrów mobilizacyjnych J 
i punktów granicznych przez które prze- 
chodzą transporty broni. Oznaczałoby to 
" praktyc’ zajęcie całego niemal kraju.

Rząd włoski, który mógłby wszcząć dys­
kusję na temat niesprawiedliwości i błędów, 
których się stał ofiarą, wołał przyjąć apel 
jaki do niego skierowano. Odpowiedzialność 
za rozbicie procedury pojednawczej nie mo­
że więc obarczać w żadnej mierze rzadn 
włoskiego.

Kończąc swe przemówienie bar. Aloisi 
przypomniał, że rząd abisyński w deklaracji 
z 13 kwietnia t. j. w chwili kiedy delegacja 
włoska nie była jeszcze obecna w Genewie, 
żądał od komitetu 13-tu, aby komitet stwier- 

te Wiochy odmówiły rokowań i aby 
przekazał sprawę komitetowi 18-tu. Jest to

— zdaniem bar. Aloisiego — wyraźnym do- | precedensu dla wszystkich członków Ligi 
wodem, że delegacja abisyńska przybyła do • Narodów, że prosił Ligę Narodów o stwier-

po

że żądanie

za- 
od-

ustaleniu prelimi- 
Aloisi pod- 

to jest uzasadnio-

Genewy z powziętą uprzednio decyzją nie­
podejmowania rokowań, a w tych warun­
kach odpowiedzialność za nieudanie się ro­
kowań spada całkowicie na rząd abisyński.

Bar. Aloisi odczytuje jeszcze deklarację, 
zastrzegającą się przeciwko interpretowa­
niu przez komitet 13-tu konwencyj, dotyczą­
cych sposobów prowadzenia wojny.

ODPOWIEDŹ PRZEDSTAWICIELA 
ABISYNJI

Następnie zabiera głos delegat abisyński 
Wolde Mariam, który, potwierdzając notę, 
wystosowaną do Ligi Narodów przez negusa, 
podtrzymuje wszelkie poprzednie deklara­
cje Abisynji. Delegat Abisynji przypomina, 
że „rząd abisyński protestował energicznie 
przeciw zwlekaniu z udzieleniem mu pomo­
cy, że zwracał uwagę na niebezpieczeństwo

dzenie, że rząd włoski zgadza się na rozpo­
częcie rokowań tylko w tym celu, aby zy­
skać na czasie i odwlec zastosowanie sank- 
cyj naftowych, wreszcie, by mieć możliwość 
wyciągnięcia korzyści ze sporu dotyczącego 
Europy.**

Delegat abisyński mówi następnie, że 
kiedy rząd włoski zmuszony został do wy­
raźnej i szczerej odpowiedzi na apel Rady, 
to okazało się, że wstrzymanie napaści i ro­
kowanie w ramach Ligi Narodów i duchu 
paktu nie leży w jego zamierzeniach. Rząd 
abisyński domaga się zatem, aby Rada Ligi 
wyciągnęła konsekwencje z tego stanu rze­
czy i aby Liga Narodów zastosowała w peł- 
nem postanowieniu art. 16 paktu, tak aby 
najeźdźca nie był w stanie osiągnąć triumfu.

Po przemówieniu delegata Abisynji po­
siedzenie zostało odroczone do godz. 16-tej.

Warszawa, 20. 4. (PAT). Pan Prezy­
dent Rzeczypospolitej przychylając się 
do uchwały Rady Ministrów, zwolnił, 
wojewodę krakowskiego Kazimierza 
Świtalskiego z zajmowanego stanowi­
ska.

Zmiany personalne
Warszawa, 20. 4. (PAT). Dowiaduje­

my się, że p. prezes Rady Ministrów 
zwolnił p. Ignacego Matuszewskiego ze 
stanowiska prezesa Komisji Oszczędno- 
ściowo-Oddhtżeniowej dla Samorządu.

Bezrobocie 
zmniejszyło się o 20.985 

csćb
Warszawa, 20. 4. (PAT.) Liczba bez­

robotnych na terenie całego kraju wyno­
siła w dniu 15 bm. według danych biur 
pośrednictwa pracy — 458,064 osób. Bez­
robocie zmniejszyło się w okresie od 1 
do 15 bm. o 20.985 osób.

Strasów nrotestacy nyth nie było

Włosi dziś zajma Addis-Abebe?
Berlin. 20. 4. (PAT). „Berliner Zei- 

tung am Mittag", w depeszy z Addis- 
Abeby zapowiada w sensacyjnej formie 
możliwość zajęcia stolicy abisyńskiej 
przez Włochów już w ciągu dnia ju­
trzejszego. Przypuszczenia te korespon­
dent uzasadnia chęcią Włoch dokona­
nia tego decydującego kroku w dniu 
roc7,*'?'*v założenia Rzymu.

Addis Abeba, 20. 4. (PAT) Rząd sbisyń- 
ski przebywa jeszcze w stolicy, alt jest zu­
pełnie bezradny wobec paniki, która ogar­
nęła ludność Życie w stolicy zupełnie za­
marło i mieszkańcy przygotowani są na naj 
gorsze. Droga wiodąca z Dessje jest zawa-

lona uchodźcami i cofającem się wojskiem.
Uciekinierzy oświadczają, że w dolinach 

ukryły się bandy zbójeckie, które mają za­
miar wtargnąć do Addis Abeby i złupić 
miasto w wypadku, gdyby rząd opuścił sto­
licę przed wkroczeniem Włochów. Czynio­
ne są rozpaczliwe wysiłki celem odcięcia 
Włochów od Addis Abeby. Na szosie, wio­
dącej z Dessje zakładane 
nione są przygotowania 
powietrze mostów.

Poselstwo brytyjskie
oblężone jest przez tłumy, 
wszystkich narodowości, błagające o przy­
jęcie ich na tersn eksterytorjalny.

(o) Warszawa. 20. 4. (tek wŁ) Według 
obiegających wczoraj pogłosek miało dzi­
siaj nastąpić szereg strajków protestacyj­
nych w związku z zajściami we Lwowie. 
Strajki te jednak nie wybuchły.' 
śiejszy w całym kraju minął 
wszędzie pracowano normalnie.

Brutalnofł czeska woła o

są 
do

w

miny oraz czy- 
wysadzania w

Addi« Abebie 
należące do

Abisynia posiada jeszcze wojsko
Addis - Abeba. 20. 4. (PAT). Wedle do­

niesień nadchodzących z frontu północne­
go wojska włoskie nie zajęły jeszcze miej 
scowości Ankobor. Koła abisyńskie liczą, 
że Włosi natrafią tam na poważny opór. 
Negus miał się wraz z armjami rasów Kas­
sa, Seyuma i Tmru oraz wojskami zapiso- 
wemi. wycofać do zachodnich obszarów 
Abisynji. Abisyńczycy oceniają siłę tych 
wojsk na 150.000 — 200.000 żołnierzy.

Na froncie południowym również wedle ।

doniesień abisyńskich, ma się znajdować 
150.000-czna armja w obszarze Harraru, 
Chigner, Goba i Allata. Ogółem straty abi- 
syńskie podczas dotychczasowych walk o- 
ceniają na około 50.000 ludzi, z czego, we­
dle doniesień abisyńskich. 15,000 przypada 
na ofiary gazów trujących.

Pozatem śmiertelnemu lub ciężkiemu 
zatruciu gazami miało ulec około, 5.000 lu­
dzi z pośród ludności cywilnej.

Dzień dzi- 
spokojnie,

oomste

(o) Katowice. 20. L (teL wŁ) W ostatnich 
dniach wydalony został przez Czechów z 
Morawskiej Ostrawy Jan Gąska, ojciec oś­
miorga dzieci, mimo że mieszka na terenie 
Czechosłowacji już od przeszło 50 łat Na­
kaz wydalenia wydano w związku z tern, 
iż czynił starania o uzyskanie renty star­
czej. Gąskę żandarmi aresztowali na uli­
cy i przemocą doprowadzili go. tak jak 
stał na most graniczny w Cieszynie.

Pozatem wydaliły władze czeskie ? 
innych Polaków, zamieszkałych w Czecho­
słowacji od blisko 30 lai

Polak zginał 
pod Marakeszemi

Casablanca, 20. 4. iPAT). Ofiarą kata 
strofy pancernego samochodu wojskowego' 
pod Marakeszsm, o której donosiliśmy przed 
Kilku dniami, padł m. in. Polak, sierżant 
leg ji cudzoziemskiej Budniarski.

Poznań odparł atak podżegaczy 
Mimo wysiłków agitatorów demonstracja bezrobotnych 

spaliła na panewce 
poczęli uwijać się wśród tłumu, około 
500 osób ruszyło przed Urząd Wojewódz­
ki. Bezrobotni przeszli spokojnie przez 
całe miasto. W Urzędzie Wojewódzkim 
delegację przyjął wojewoda Matuszew­
ski, który zapewnił ją, że dzięki usilnej 
akcji władz i dostarczaniu robót bezro­
bocie zmniejszy śię 'to minimum Mimo 
to bezrobotni udali się jeszcze przed ra-

(o) Poznań, 20. 4. (Tel. wł.) Dzisiaj ze­
brała się w Poznaniu większa gromada 
bezrobotnych przed biurem Funduszu 
Pracy, żądając zatrudnienia. Oświad­
czono im, że wszyscy znajdą pracę przy 
uruchamianych obecnie robc*ach pu­
blicznych. Pozatem wydano bezrobot­
nym bony na chleb i tłuszcz. Mimo to 
wskutek nawoływań aaitatorów. którzy

tusz i wysłali delegację do prezydenta 
miasta. Stąd ruszyli już w sile 1000 osób 
na plac Wolności, gdzie zdemolowali 
t. zw. termometr ofiarności publicznej. 
Gdy poczęli zbierać się przed „Esplana- 
dą.“, demonstrantów rozpędziła policja 
piesza i konna. Podczas demonstracji 1 
rozpraszania demonstrantów nikt nie od­
niósł szwanku.
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Kongres rzemiosła polskiego 
rozpoczął swe obrady 
w obecności Pana Prezydenta R. P.

Warszawa, 20. 4. (PAT). Dziś rozpo­
czął się w Warszawie w sali Filharmonji 
ogólnopolski kongres rzemiosła chrze­
ścijańskiego. W kongresie biorą udział 
przedstawiciele wszystkich gałęzi rze­
miosła Polski. Wielka sala Filharmonji 
udekorowana była chorągwiami organi- 
zacyj rzemieślniczych.

Na inauguracji kongresu obecni byli 
przedstawiciele władz ustawodawczych 
z marszałkiem Sejmu St. Carem, wice­
marszałkiem senatu dr. Barańskim, 
przedstawiciele rządu z ministrem 
Przem. i Handlu dr. R. Góreckim, wła­
dze miejskie z prezydentem miasta St. 
Starzyńskim, liczni przedstawiciele 
władz państwowych, samorządowych, 
organizacyj rzemieślniczych, przemysło­
wych, handlowych i rolniczych. Na 
kongresie również reprezentowana była 
delegacja rzemiosła niemieckiego oraz 
rzemiosła polskiego zagranicą. Gdy Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej ukazał się w 
loży rozległy się okrzyki na jego cześć, 
a orkiestra odegrała Hymn Narodowy.

PRZEMÓWIENIA POWITALNE
Przemówienie inauguracyjne wygłosił 

prezes Związku Stowarzyszeń Rzemie­
ślników Chrześcijan R. P. poseł Antoni 
Snopczyński. Mówca w referacie swym 
dał ogólny obraz rzemiosła w Polsce.

Poseł Snopczyński na zakończenie
zaznaczył: Dzisiejszy kongres musi po­
głębić w calem rzemiośle cbrześcijań- 
skiem silną wolę wytrwania i wiarę w 

, zwycięstwo, a ma on charakter specjal­
nie uroczysty, ze względu na obecność 
Głowy Państwa i wysokiego rządu. 
Kongres odbywa się pod protektoratem 
p. ministra Przemysłu i Handlu, gen. dr. 
Romana Góreckiego. Pragnę więc sko­
rzystać z tej uroczystej chwili, aby w 

' imieniu rzemiosła chrześcijańskiego ca­
łej Rzeczypospolitej zapewnić dostojne- 

; go Pana Prezydenta Rzeczypospolitej i 
J wysoki rząd, że my tu obecni wraz z ca- 
| łem rzemiosłem chrześcijańskiem gotowi 
' jesteśmy do pracy i ofiar, aby tylko przy- 
। czynić się do budowy przyszłości uko- 
I chanej Ojczyzny.

W imieniu rządu witał zjazd mini- 
■ ster Przemysłu i Handlu dr. R. Górecki. 
[ Przemówienie min. Góreckiego prze- 
i rywali zebrani kilkakrotnie hucznemi 
i oklaskami, a po zakończeniu przemó- 
j wlenia zgotowali mu żywiołową owację. 
, W imieniu zarządu m. Warszawy i 
. Związku Miast Polskich witał zjazd pre­
zydent SL Starzyński.

Skolei witali zjazd prezes Herse w 
imieniu Związku Izb Przemysłowo-Han­
dlowych i naczelnych zrzeszeń Kupiec- 
twa Polskiego, dyr. Leśniewski — Zwią­
zku Izb i Organizacyj Rzemieślniczych, 
p. Fibiger (Wrocław) w imieniu rzemio­
sła chrześcijańskiego, łan Rozkosz, de­
legat Związku Rzemieślników Polski we 
Francji, poseł Mierzejewski w imieniu 
Centralnego Związku Detalicznego Ku- 
piectwa Chrześcijańskiego, p. Sierakow- 

i ski — Związku Izb Rzemieślniczych, Ja-

Rzesza obchodzi „kaizergeburts- 
tag“ na cześć H tlera

। Berlin, 20. 4. (PAT). Cała prasa nie­
miecka stoi pod znakiem dzisiejszych uro­
czystości z okazji urodzin kanclerza Hitle­
ra. Uroczystościom tym nadano charakter 
wybitnie wojskowy. Podkreślają to zarów­
no olbrzymie parady wojskowe jak i sze­
reg nominacyj, które przedewszystkiem 
objęły wojsko. Dzienniki zamieszczają licz­
ne fotograf ja, ilustrujące przebieg karjery 
kanclerza Hitlera.

Berlin, 20. 4. (PAT). Kanclerz Hitler, ja­
ko wódz naczelny nadał dziś ministrowi 
wojny gen. von Blombergowi rangę feld­
marszałka, dowódcy armji gen. von Fritsch 
rangę generała - pułkownika, admirałowi 
Raederowi dowódcy floty — rangę generaJ- 
admirała, min. lotnictwa gen. Goeringowi 
rangę generała-pułkownika.

Aż się ziemia trzęsie..
Berlin, 20. 4. (PAT). Ze Stuttgartu do­

noszą, że w niedzielę wieczorem zanotowa­
ły tamtejsza sejsmografy trzęsienie ziemi, 
którego ośrodek znajdował się w odległości 
35 km od Stuttgartu. Trzęsienie ziemi pow­
tórzyło s:ę dwa razy i trwało za każdym 
razem po 1 sekundzie. 

kób Marek — Warszawskiej izby Rze­
mieślniczej.

REFERATY I OBRADY
W dalszej części obrad wygłosili re­

feraty poseł dr. Robert Jahoda-Żółtow- 
ski, mistrz introligatorski z Krakowa o 
szkolnictwie zawodowem, Stanisław 
Kopczyński, mistrz piekarski z Łodzi o 
ustawodawstwie rzemleślniczem. Woj­
ciech Sobczak mistrz fryzjerski z Po­
znania o organizacjach rzemieślniczych

PUDER ABARID~^^szy€ttadetya£/igcer.<

Hauptmana stracono niewinnie
Prawdziwi sprawcy zbrodni wykryci beda lada dzień

NOWY JORK, 30. 4. (PAT). Pomimo stracenia Hauptmana, gubernator etanu 
New . Jersey, Hoffmann nie uważa sprawy porwania dziecka Lindbergha za skończo- 
ną. Jego agenci donieśli mu z Chicago, że niebawem mają tam być aresztowani 
trzej mordercy . członkowie bandy porywaczy dzieci

Adwokat Finningan, prowadzący z polecenia gubernatora Hoffmanna dochodze­
nie na terenie Chicago, oświadczył, że istnieją obecnie absolutne dowody niewinno­
ści Hauptmana. W stanie Nowy Jork miano odnaleźć 5.000 dolarów, pochodzących z 
okupu. Adwokat dodał, że gdyby te dowody, które istnieją obecnie istniały w końcu 
marca, życie Hauptmana byołby uratowane.

Wykrycie prawdziwych sprawców porwania 1 zamordowania dziecka Lindber­
gha ma byó kwest ją najbliższych dni, a nawet godzin.

Specjalny numer

■

"50
letni 

f ufrileuss 
Cechu Fryzjerskiego

to 
doskonała okasja 

REKLAMY
dla wszelMch drogeryj
PERFUMERY J 
i składów Kosmetyki.

Grot na sytuacja w Palestynie
Przerwana komunikacja z Jaf.ą — ..Kościuszko" musiał 

zawinąć do Haifffy
Paryż, 20. 4. (PAT.) Havas donosi 

z Bejrutu, że sytuacja w Palestynie na- 
skutek rozruchów w Jaffle i Tel Avivie 
jest bardzo groźna.

Wysoki komisarz brytyjski otrzymał 
nadzwyczajne pełnomocnictwa. Garni­
zon w Jaffie wzmocniono. Wojsko znaj­
duje się w ostrem pogotowiu.

Ilość ofiar ostatnich starć między 
Arabami i Żydami wzrosła do 20 zabi­
tych i kilkudziesięciu rannych. Komu­
nikacja pomiędzy Jaffą a resztą Palesty­
ny jest przerwana. Arabowie proklamo­
wali dziś w całej Palestynie strajk gene­

Pięścią w skroń i oko 
za niepozdrow lenie sztandarów hitlerowskich w Gdańsku

Onegdaj w Gdańsku podczas pochodu 
w związku z urodzinami kanclerza Hit­
lera zdarzył się wypadek pobicia obywa­
tela polskiego przez umundurowanego hit­
lerowca. Idący od strony Długiego 
Rynku obywatel polski p. K-, chcąc przejść 
ulicę Breitgasse został zatrzymany przez 
przeciągający tamtędy pochód. W chwili, 
kiedy przechodziły sztandary hitlerowskie, 
których nie pozdrowił p. K., zbliżył się do 
niego umundurowany hitlerowiec i uderzył 
pięścią w skroń 1 oko.

Silnie poturbowany p. K. zwrócił się 
natychmiast do policjanta celem snorza-i 

i Stefan Zieliński, czeladnik introliga­
torski w Warszawie mówił o organizacji 
czeladzi rzemieślniczej.

Na tem zakończyły się popołudniowe 
obrady.

W godzinach popołudniowych obra­
dowały poszczególne komisje. Wieczo­
rem w lokalu Związku Rzemieślników 
Chrześcijan zostały wznowione obrady 
plenarne.

Po dyskusji kongres przyjął szereg 
rezolucyj.

ralny, który ma trwać aż do chwili 
uwzględnienia przez władze mandatowe 
postulatów arabskich.

Polski statek „Kościuszko**, który 
przybył dziś do Palestyny, nie mógł na- 
skutek rozruchów zawinąć do Jaffy. Wo- 
bez tego zawinął do Haiffy, gdzie wysa­
dził na ląd 356 pasażerów.

Jerozolima, 20. 4. (PAT.) Wydarzyły 
się nowe starcia pomiędzy Żydami 1 Ara­
bami w okolicach Tel Avivu i Jaffy. Jest 
wielu rannych. Policja przywróciła po­
rządek.

• «i.-7r •»

dzenia protokółu. W pierwszej chwili poli­
cjant odmówił spisania protokółu, dopiero 
na skutek stanowczej postawy p. K. opisał 
zajście.

Oczywiście, że napastnika w mundurze 
hitlerowskim „nie udało" się schwytać.

Ta i tej podobne awantury ze stro­
ny umundurowanych hitlerowców wskazu­
ją z jednej strony na niski poziom kultu­
ralny, z drugiej na kompletny brak dyscy­
pliny w szeregach bronzowych mundurów, 
które wbrew zakazowi ze strony przełożo­
nych donuszczają się podobnych ekscesów.

Ku czci płk. Lis a-Kuli
Tablica pamiątkowa w Tarczynie

W niedzielę odbyła się w Torczynie u- 
roczystość wmurowania tablicy pamiątko­
wej na pomniku płk. Lisa-Kuli. Tablice 
przywieziona została przez delegację war­
szawskiego oddziału Związku Strzeleckie­
go im. Lisa-Kuli, która przybyła w sobo­
tę do Łucka. W niedzielę delegacja udała 
się do Torczyna, gdzie po nabożeństwie w 
miejscowym kościele nastąpił uroczysty 
akt wmurowania tablicy. W uroczystości 
wziął udział wojewoda wołyński p. Hen­
ryk Józewski, który po wmurowaniu tabli­
cy wygłosił dłuższe przemówienie. Na­
stępnie wojewoda w otoczeniu starszyzny 
strzeleckiej przyjął defiladę oddziałów 
Związku Strzeleckiego, poczem wziął u- 
dział w wspólnym obiedzie żołnierskim.

Poseł Rzplitei w Atenach 
u króla Grecii Jerzego

Poseł Rzeczypospolitej w Atenach, Wła­
dysław Schwarzburg-GOnther, złożył na u- 
roczystej audjencji listy uwierzytelniające 
królowi Jerzemu, który przyjął posła Rze­
czypospolitej w otoczeniu domu cywilnego 
i wojskowego w obecności premjera i mini­
stra spraw zagr. Metaxasa.

Gwardja królewska w historycznych stro­
jach narodowych prezentowała broń w 
chwili przybycia posła do pałacu królew­
skiego.

Premier belgijski 
przyjeżdża do Warszawy

Bruksela, 20. 4. (PAT). Belgijska 
agencja telegraficzna komunikuje: Pre­
zes rady ministrów i minister spraw za­
granicznych van Zeeland opuszcza w
dniu 25 kwietnia Brukselę, udając się do 
Warszawy celem oddania wizyty, złożo­
nej przez ministra Becka w Brukseli w 
początkach marca.

Premjerowi towarzyszą: pani van 
Zeeland, dyrektor gabinetu hrabia de 
Lichtervelde, minister pełnomocny ba­
ron Detraux de Wardin oraz p. Hoslaire 
z wydziału prasowego belgijskiego mi­
nisterstwa spraw zagranicznych.

i
Kowna ogarnięte szałem

Ifitwinizacji
Królewiec, 20. 4. (PAT.) Z Kowna do­

noszą: „Dzień Polski“ pisze, że istnieją-, 
ca na Litwie komisja dla litwinizacjt 
nazwisk osób i nazw miejscowości przy-' 
gotowała dotychczas 52.962 nazwiska o 
brzmienia litewskiem, które mają być: 
nadane osobom narodowości litewskiej, 
mającym nazwiska nielitewskie. i

Komisja pracuje w dalszym ciągu 
nad nazwami miejscowości, przyczem 
znalazła dotychczas 8,642 nazw litew­
skich dla miejscowości w powiatach । 
olickim, birzańskim, kowieńskim, kiej-, 
dańskim, kretyngeńskim, marjampol- 
skim, mozejkowskim i poniewieskim i. 
ma nadzieję ukończyć swe prace w ciągu 
kilku miesięcy.

Śmierć w płomieniach
Zginęła matkaM z dwojgiem dzieci

Łuck, 20. 4. (PAT.) W zabudowaniach 
Borszczkiewicza, we wsi Krasnowola, w 
now. łuckim, z nieustalonej dotychczas 
przyczyny wybuchł pożar. Ogień z taką 
szybkością ogarnął dom mieszkalny, że' 
żona Borszczkiewicza wraz z dwojgiem 
dzieci znalazła śmierć w płomieniach,i 
sam zaś Borszczkiewicz odniósł ciężkie! 
oparzenia.

Zatruci gazem przy konaniu studni
Katowice. 20. 4. (PAT). W czasie pogłę-' 

biania studni w Hołdunowie pow. pszczyń­
skiego, ulegli zatruciu gazami podziemnemt 
na głębokości 9 metrów Jerzy Chmielar- 
eki i Ernest Hoinkisz.

Po godzinnej akcji straż pożarna, z po­
bliskiej kopalni wydobyła obu zatrutych 
robotników jednakże mimo natychmiasto­
wej pomocy lekarskiej nie zdołano przy­
wrócić ich do żyda. Władze prowadzą w 
tej sprawie dochodzenia.

Poseł niemiecki w Egipcie zaginał
iair, 20. 4. (PAT). Wbrew pierwotnym 

doniesieniom poszukiwania za zaginionym 
od soboty posłem niemieckim w Kairze ba« 
ronem von Stohrerem, nie zostały uwień­
czone powodzeniem, budząc zaniepokojenie 
w kolach oficjalnych.

Przyjaciele osobiści poda udali się dził 
o świcie na pustynię, gdzie badają ślady, 
wiodące bądź do Fajum bądź do Wadim- 
trun i okolic.



WTOREK, DNIA 21 KWIETNIA 1936 R. s
Tragiczna 

rzeczywistość
Najtrudniejszym problemem naszej 

rzeczywistości polskiej jest bezwątpie- 
nia bezrobocie. ’

Ogromne rzesze bezrobotnych, nęka­
ne tą klęską od szeregu lat, wynędznia­
łe, pozbawione możności normalnej! 
egzystencji, stanowią poważne niebez-H Nie bez słusznego i głębokiego żalu 
pieczeństwo w kraju, zarówno ze wzglę-Bdowiaduje się lud polski w Niemczech o 
du na marnotrawstwo ich sił fizycznychłswobodzie, jaką się cieszą Niemcy w 
grożący im upadek psychiczny i moral-m Polsce, podczas gdy lud polski w Niem­
iły, jak i podatność pójścia za pierw-B czech, jak był, tak i pozostał objektem 
szym lepszym agitatorem, umiejącym wy ■ pruskiej polityki germanizacyjnej, ce- 
korzystać ich nędzę i brak widoków najlem której było i jest „ausrotten1*, 
lepsze jutro. Częstochowa, Lwów są te-B„gleichschalten“, co zresztą na 
go tragicznym a wymownym dowodem I wychodzi.

Jak groźne jest to niebezpieczeństwo,I Do licznych krzywd i szykan, 
jak głębokie jest u nas bezrobocie i jak! w ostatnim czasie spotkały lud polski 
odbija się ono na poziomie życia warstwI w Niemczech i o których donosiła już 
pracujących, niewielu z sytych dokład-B częściowo prasa w Polsce, należy także 
nie zdaje sobie sprawę.

Oficjalne cyfry bezrobotnych, poda­
wane na zasadzie rejestracji, odbiegają 
znacznie od cyfr prawdziwych, bezro­
botni bowiem, pozbawieni prawa do za­
siłków lub wyczerpawszy to prawo, a 
straciwszy nadzieję uzyskania w tej 
drodze pracy, przestają się rejestrować.

Opracowane ostatnio przez Instytut 
Spraw Społecznych, badania bezrobocia 
na terenie Warszawy wykazały, że za­
ledwie 25 proc, bezrobotnych rejestruje 
się stale, a 47 proc, bezrobotnych prze­
wija się przez rejestr biur pośrednictwa 
pracy i stąd też Instytut, na zasadzie 31 
tys. bezrobotnych, zarejestrowanych w 
marcu 1935 r. w Warszawie, wyciąga 
wniosek, że należy przyjąć faktyczną 
ich liczbę na conajmniej 65 tys., praw­
dopodobnie do 100 tys. (w tem kilkana­
ście tysięcy młodocianych, poszukują- 

i cych pierwszej pracy). Gdyby obliczenia 
ta przenieść na teren całej Polski, gdzie 
mamy około pół miłjona zarejestrowa­
nych bezrobotnych, okazałoby się, że 
jest ich faktycznie znacznie ponad mi- 
łjon.

Badania Instytutu oświetliły i dru­
gie niezmiernie ważne zagadnienie, jak 
odbija się bezrobocie nietylko na stopie 
życia samych bezrobotnych, ale i ogółu 
ludności robotniczej. Wiadomo bowiem, 
że ciężar bezrobocia rozkłada się na 
znacznie większą liczbę osób, poza ro­
dzinami bezrobotnych, a mianowicie na 
rodziny robotnicze, mające na utrzyma­
niu bezrobotnych członków. Odsetek 
ludności robotniczej, dotkniętej bezro­
bociem wynosi, według tych danych 52 
proc., w czem 27 proc, stanowią rodziny 
z samymi bezrobotnymi, a 25 proc, ro­
dziny „mieszane", składające się z bez-l 
robotnych i pracujących członków. fe

Analiza ta tłumaczy w dużej mierze,! 
w jaki sposób utrzymują się przy życiu! 
bezrobotni w ciągu 5-ciu lat trwającego! Sprawa Nadrenji, szybka i sprężysta 
już bezrobocia, wykazuje jednak równo-B odbudowa armji niemieckiej, wprowa- 
cześnie, w jak ujemny sposób odbija się 
ono na poziomie życia robotników pra­
cujących, który i w normalnych warun­
kach, jest u nas niesłychanie niski.

Przy porównaniu sytuacji robotni­
ków londyńskich i warszawskich, oka­
zuje się, że w Londynie poniżej granicy 
ubóstwa, przyjętej przez badaczy angiel­
skich żyło w 1890 r. 38 proc, rodzin ro­
botniczych, a obecnie już tylko 11 proc., 
u nas natomiast, przy zastosowaniu tej 
samej miary, poniżej granicy ubóstwa 
żyje połowa rodzin robotniczych z po­
śród nieobciążonych zupełnie bezrobot­
nymi. Środki, jakiemi rozporządzają te 
rodziny z wszystkimi zarobkującymi, 
wynoszą przeciętnie 10,9 zł. tygodniowo 
na jednostkę konsumcyjną (dorosłego 
mężczyznę, lub jego równoważnik), w 
rodzinach „mieszanych" obniżają się do 
7,9 zł., a w rodzinach z samymi bezro- 
robotnymi wynoszą zaledwie 4,7 zł ty­
godniowo. Wypadki skrajnej nędzy, we­
dług określenia Instytutu środków, nie-B 
przekraczających 3,75 zł tygodniowo (0,5 
zł dziennie) wynoszą w rodzinach bez 
bezrobotnych 5 proc., w „mieszanych" 
— już ponad 15 proc.

W ten sposób jasnem się staje, że 
bezrobocie jest nietylko tragedją bezpo­
średnio nią dotkniętych, ale staje się 
dotkliwą klęską dla szerokich mas ro­
botniczych. Dzieje się to wskutek tego, 
iż warunki gospodarczo-finansowe nie 
pozwoliły dotychczas na dostateczny za­
kres pomocy dla bezrobotnych.

ladania Instytutu wykazują ■’alej,

Ciernista droga dziennikarza 
polskiego w Niemczech

Niemiecka ustawa dziennikarska wytrąca Polakom pióro z reki

jedno

które

sprawa redaktora „Gazety Olsztyńskiej1 
p. Jankowskiego.

Red. Wacław Jankowski, pełniący już 
od 15 lat służbę dziennikarską w Niem­
czech, został w lutym br. wyrokiem 
okręgowego sądu prasowego w Kró­
lewcu pozbawiony prawa dalszego wy­
konywania swego zawodu. Stało się to 
na wniosek Związku Dziennikarzy Nie­
mieckich (Reichsverband der deutschen 
Presse).

Niemiecka organizacja dziennikar­
ska dopatrzyła się w działalności redak­
tora Jankowskiego wykroczeń przeciw 
ustawie dziennikarskiej, wobec czego 
stawiła wniosek do sądu, by red. Jan- 

i kowskiemu wytoczono proces, w wyni-

Już od dziś 
przyjmują listowi przedpłato 
na miesiąc maj względnie maj I czerwiec

Na co liczą?
Należności za tranzyt przez Pomorze Niemcy spłaca ratami

Zatarg polsko-niemiecki, spowodowa­
ny wstrzymaniem przez Rzeszę wypłat 
z tytułu należności Polski za tranzyt 
kolejowy przez Pomorze, doznał pewne­
go złagodzenia w pertraktacjach, które 
doprowadziły do przejściowego modus 
vivendi. Niemcy — jak już o tem pisa­
liśmy — zobowiązały się pokrywać bie­
żące należności Polsce za tranzyt, po­
cząwszy od dnia 25 marca 1936 r. w od­
stępach miesięcznych gotówką po około 
1,5 milj. marek. Likwidacją zaległości, 
powstałych po dzień 25 marca 1936 r., 
zająć się ma odrębna komisja.

Powstaje tu pytanie, które wymaga 
wyjaśnienia. Dotychczasowe należno­
ści kolei polskich z tytułu tranzytu wy­
rażały się miesięcznie kwotę circa 7 
milj. marek. Ustalenie wpłat miesięcz­
nych na około 1,5 milj. marek wskazuje 
więc na poważne ograniczenie kwot z 
tytułu tranzytu. Czy w związku z o-

graniczeniem stoi fakt równoczesnego 
ograniczenia ruchu tranzytowego, czy 
też liczą tu Niemcy na możność korzy­
stania z dalszego częściowego kredytu, 
czy wreszcie Polska dla odzyskania czę­
ści należności i usunięcia zatargu zgo­
dziła się na tak poważną zniżkę cen 
tranzytowych.

Tymczasowy układ w sprawie tran­
zytu wytrącił Niemcom jeden z najchęt­
niej przez nich używanych argumentów, 
argument istniejących w Rzeszy ograni­
czeń dewizowych. Okazało się, że mo­
żna przecież trudności te przezwycię­
żyć. I to jest już wiele. Należy jednak 
podkreślić, że poza nawiasem uzgod­
nienia pozostała jeszcze sprawa zaleg­
łości oraz domagająca się pilnego roz­
wiązania sprawa wstrzymanych wsku­
tek utrudnień dewizowych należności 
prywatnych obywateli w Niemczech.

Siła zbrojna przedewszystkiem
Fundusz Obrony Narodowej zaopatrzy armie materiałowo
dzenie wbrew traktatowi w St. Germain 
powszechnej służby wojskowej w Au- 
strji, modernizacja armji angielskiej, 
planowy rozwój sił zbrojnych sowiec­
kich, wszystko to świadczy, że atmosfe­
ra w Europie coraz mniej nadaje się do

Panika w tej dziedzinie jest rzeczy 
równie szkodliwy, jak niedocenianie 
chmur, gromadzących się nad Europę. 
Jest ona zresztą nieuzasadniona, czego 
najlepszym dowodem sę obrady Rady 
Ministrów z dnia 8 bm., w czasie któ­
rych przyjęto projekt dekretu o Fundu­
szu Obrony Narodowej. Na fundusz zło-

ku którego skrcślonoby go z listy dzien­
nikarskiej. Nie czekając na wynik pro­
cesu organizacja dziennikarska uzyska­
ła, bez przesłuchania obwinionego — 
tymczasowy wyrok, uniemożliwiający 
p. Jankowskiemu wykonywanie za­
wodu.

Red. Jankowski wniósł natychmiast 
tj. 19 lutego sprzeciw do sądu prasowe­
go w Królewcu oraz zwrócił się z dłuż­
szą repliką do sądu prasowego w Berli­
nie (Reichpressehof) z wnioskiem o u- 
morzenie postępowania i przywrócenie 
prawa wykonywania zawodu. Dotych­
czas jednak nie otrzymał nawet odpo­
wiedzi.

Słusznie pyta się lud polski w Niem­
czech, kiedyż władze przywrócą red. 
Jankowskiemu prawo dalszego wykony­
wania zawodu. Pyta się o to również 
opinja w Polsce, której przecież nie jest 
obojętny los Polaków w Niemczech, 
tembardziej, że Polska gości u siebie du­
żo takich elementów niemieckich, któ- 
rychby łatwo się pobyć mogła.

A na czem polega wina red. Jankow­
skiego? Na tem, że w sposób całkiem 
lojalny zwracał odnośnym władzom u- 
wagę na szykanowanie ludności pol­
skiej, domagając się, by odnośne czynni­
ki położyły kres dalszej robocie germa- 
nizacyjnej.

Kilka słów należy się także wspom­
nianej ustawie niemieckiej o zawodzie 
dziennikarskim z i października 1933 r.

Otóż paragraf 5 tej ustawy wylicza 
kwalifikacje, które trzeba posiadać, aby 
móc być zapisanym na listę dziennika­
rzy. A tylko zapisany na listę dzienni­
karzy może wykonywać czynności 
związane z zawodem dziennikarskim 
Bez wpisu nie można prowadzić pisma, 
nie można pisać artykułów, nie można 
nawet wyciąć wydrukowanego już obce­
go artykułu w celu zamieszczenia w 
prasie.

Z dalszych przepisów ustawy wyni­
ka wniosek, że zawód dziennikarza po­
jęty jest w Niemczech jako służba dla 
celów i interesów narodu niemieckiego. 
Do kwalifikacyj dziennikarza przykła­
da się miarę, zaczerpniętą z ideologii 
narodowo-socjalistycznej, Ingeruje da­
leko w życie prywatne jednostki i do­
magając się od niej odpowiedniego, 
oczywiście zgodnego z honorem Niem­
ca, zachowania w życiu prywatnem.

Do orzeczenia zaś skreślenia z listy 
zawodu dziennikarskiego uprawniony 
jest... sąd honorowy samorządu dzien­
nikarskiego, bez zadawania sobie trudu 
postępowania sądowego.

Z wypadkiem red. Jankowskiego 
zbiegła się niemniej bolesna już nietyl- 
ko dla Polaków, ale również dla innych 
mniejszości w Niemczech, utrata 
tora „Kulturwehr", Jana Skali, 
wionego również, wśród innych 
warunków, prawa wykonywania 
du dziennikarza i publicysty.

Ciężko jest walczyć z germanizacją, 
ukrywającą się pod powagę paragrafów. 
Prasie polskiej w Niemczech, której 
przypada zwalczenie tych tendencyj, 
życzymy wytrwania i zwycięstwa.

redak- 
pozba- 

nieco
zawo-

snucia marzeń o stopniowem rozbroję- żyć się mają trzy zasadnicze rodzaje 
mu i do lekceważenia siły zbrojnej. Fak- wpłat: 1) sumy płynące ze sprzedaży 
ty te zasługują na tem większą uwagę nieruchomości państwowych pozosta- 
Polski, która w żadnych warunkach, jących pod zarządem wojska, a zbęd- 

_ ajpomyślniejszych, na arenie । nych dla niego, 2) wpłaty z wpływów, 
—-A- .. przewidzianych specjalnemi przepisami

ustaw, 3) dotacje budżetowe Skarbu 
Państwa. Celem funduszu jest zapew­
nienie ciągłości w realizowaniu planu 
mater jałowego 
niezależnienie 
wych.

Jakkolwiek 
funduszowej wysunąć można wiele za­
strzeżeń, to jednak zdaje się nie ulegać 

I wątpliwości, że ten szczególny fundusz [ 
! które pisma wiadomościami o wstrzymaniu 
I przez Fundusz Pracy z dniem 15 kwietnia 

ggrb. akcji pomocy doraźnej dla bezrobotnych 
— nasz korespondent warszawski dowiadu­
je się, że akcja ta kontynuowana jest obec­
nie nadal, szczególnie w ośrodkach o więk- 
szem nasileniu bezrobocia. Pomoc doraźna*, 
podobnie, jak w latach ubiegłych, ograni­
czona jest w miesiącach letnich w miarę u- 
ruchamiania robót publicznych. W kwietniu 
rb. Fundusz Pracy przyznał na akcję pomo­
cy doraźnej dla bezrobotnych 1.252.500 zł. 
Wysokość kredytu na pomoc doraźną w ma­
ju nie jest jeszcze ustalona, kredyt ten nie 
będzie jednak niższy od zeszłorocznego, któ­
ry w maju ub. roku wynosił zgórą pół mtt- 
jona złotych.

Polski, 1 
nawet najpomyślniejszych, 
międzynarodowej, nie może sobie po­
zwalać na bagatelizowanie spraw obro­
ny państwa. O tem pouczają nas hi- 
storja przedrozbiorowa i nasza konfi­
guracja geopolityczna.

Ze wszechmiar zrozumiałe jest tedy 
większe ostatniemi czasy, aniżeli zwy­
kle, zainteresowanie polskiej prasy i o- 
pinji publicznej dla zagadnień obron­
ności kraju. Wyczuwało się już nawet 
pewną przesadę obaw, głównie z powo- , ___ __ ___ _____ o
du powolnego rozwoju motoryzacji ar- ; nastręczy ich jaknajmniej. 
mji. । -----------

zaopatrzenia armji, u- 
go od okresów budżeto-

przeciwko gospodarce

że zaledwie 13 proc, bezrobotnych ko- I botnych, pomoc ta nie obejmuje nawet 
części rodzin, żyjących w największej 

I nędzy.
Wzrastający zasięg bezrobocia, kilka 

lat trwający brak pracy, niedostateczna 
pomoc społeczna, a stale malejąca z ko­
nieczności pomoc państwowa, oto pod­
łoże niesłychanie podatne dla wywroto­
wej agitacji. Tak wygląda prawdziwa 
rzeczywistość, trzeba umieć na nią pa­
trzeć choćby i bez demagogji.

J. M.

czysta z zasiłków, sprawozdania oficjal­
ne pozwalają na wyciągnięcie jeszcze 
wyższej cyfry. W r. 1931 wypłacono po­
nad 100 miljn. zł. zasiłków, w r. 1934 juz 
tylko nieco ponad 20 miljn. zł. W 1931 r. 
korzystało z zasiłków 113.613 bezrobot­
nych, w 1934 r. już tylko 47.091, a prze­
cież liczba bezrobotnych na przestrzeni 
tych kilku lat znacznie wzrosła.

Tak samo niewystarczająca jest po­
moc społeczna. Instytut wykazuje, że 
korzysta z niej zaledwie 15 proc, bezro-

Pomoc doraźna bezrobotnym 
nie zostanie w strzymana 
W związku z zamieszczonemi przez nie-
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JTa /rancie óospodattzwm
Jeszcze o ulgach 

przy nabyciu samochodu
W dniu 9 bm. na tamach naszego pisma 

omówiliśmy szczegółowo okólnik Minister­
stwa Skarbu z dnia 2 bm., dotyczący u- 
stosunkowania się władz skarbowych do o- 
sób, nabywających i utrzymujących samo­
chody. Obecnie agencja urzędowa (PAT) po­
dała do_wiadomości treść tego okólnika.

. Jak wynika z treści okólnika, znaczenie 
jego będzie bardzo poważne. Przedewszyst- 
kiem koszty utrzymania samochodu, poda­
wane w zeznaniach o dochodzie przez prze­
mysłowców, kupców, wolne zawody itp. bę­
dą uznawane przez izby skarbowe w kosz­
tach, związanych z osiągnięciem dochodu 
nawet w tych wynadkaeh gdy „płatnik" po­
siada samochód dla osobistej tylko wygody 
(koszty z osiągnięciem dochodu nie mogą 
przewyższać 25 proc, całkowitego dochodu). 
Podkreślić należy, że dotychczas wydatki 
na utrzymanie samochodu nie były uzna­
wane przez izby skarbowe w zeznaniach o 
dochodzie, jako koszta związane z osiągnię­
ciem dochodu i władzę fiskalne wymierzały* 
podatek dochodowy od sum, w które włą­
czono kwoty wydatkowane na utrzymanie 
samochodu.

Następnie okólnik wyjaśnia, że fakt na­
bycia i utrzymywania przez płatnika samo­
chodu sam przez się nie daje Jeszcze pod­
stawy do twierdzenia o osiągnięciu przez 
płatnika dużych dochodów i nie może z re­
guły stanowić podstawy do określania do­
chodów płatnika w kwotach wyższych, niż 
to wynika z posiadanych przez władze skar­
bową materiałów o dochodach ze źródeł do­
chodowych płatnika.

Podkreśla również okólnik, że dla wielu 
osób samochód nie stanowi przedmiotu 
zbytku lecz jest niezbędnym środkiem loko- 
mocji oraz, że sprawa motoryzacji kraju 
jest zagadnieniem niezmiernej wagi, wobec 
tego dążyć należy do usunięcia wszelkich 
przeszkód, hamujących szybkie i należyte 
rozwiązanie tego zagadnienia.

Niewyjaśnia natomiast okól­
nik zupełnie sprawy potrącania kwot wy­
datkowanych na utrzymanie samochodów 
od dochodów w postaci pensy] miesięcznych 
rent itp. to jest od tych płatników, którzy 
nie płacą podatku obrotowego.

Sprawę tę należałoby jaknajprędzej wy­
jaśnić w sensie oczywiście pozytywnym. Te 
go rodzaju wyjaśnienie wpłynęło by dodat­
nio na decyzję lepiej sytuowanych urzędni­
ków państwowych, samorządowych i pry­
watnych itp. w kierunku kupna samochodu.

Choroby przemiany materjt Bada­
cze na polu wiedzy lekarskiej, dotyczą­
cej przemiany materji, zapewniają, że । 
przez stosowanie naturalnej wody gon-' 
kiej „Franciszka-Józefa" osiąga się i 
śwjetne wyniki.

Warszawa, 20. 4. (PAT). W dniu 20 bm. 
na giełdzie towarowej w Poznaniu nastą-

Zboże zwyżkuje
niu (w złotych za 100 kg — w nawiasie kurs 
sobotni); pszenicę 20,75—21 (20,40—20,65)gfcpTSM niektórych *at“nk6w 7^ grl po

zdóz. W poniedziałek notowano w Pozna- —15.25). ' ’

Przed sezonem budowlanym
Horoskopy na rozwój ruchu budowlane­

go w Polsce w bieżącym sezonie nie są zbyt 
pomyślne. W zakresie budownictwa miesz­
kaniowego spodziewać się można utrzyma­
nia jego zeszłorocznej aktywności, na co 
wskazuje prawie zupełne już wyczerpanie 
kontyngentów kredytowych, przyznawa­
nych przez Komitet Rozbudowy.

Jeśli chodzi o budownictwo drogowe, in­
żynieryjne itd. należy zanotować fakt 
zmniejszenia rozpoczętych w roku ubiegłym 
i objętych umowami robót drogowych o 25 
proc. Ilość rozpisanych w r. b. prz?targów 
jest znacznie mniejsza, jak w roku ubje- 
Snki^dltowanT roSltj większem!
wtam- 4Ó SSTmaS P°“”“ ‘

przez Ministerstwo Komunikacji.
Stawki dotyczące płac robotników budo­

wlanych, zatrudnionych na budowlach, więc 
murarzy, cieśli, malarzy, pomocników, ro­
botników niewykwalifikowanych, terrako- 
ciarzy, zdunów, posadzkarzy itd. w zasadzie 
nie uległy w porównaniu z rokiem ubiegłym 
zmianom.

W związku z sezonem budowlanym za­
potrzebowanie na cement wzrasta. Cena u- 
trzymuje się w dalszym ciągu na pozięmis 
ca 500 ?ł za wagon 15-topowy loco st. Łazy 
łącznie z opakowaniem woreczkowem. W 
kwietniu dało się zauważyć pewne zmniej- *—— • -- j

budo-

Premiowa Pożyczka Inwestycyjna ! 
no 70-75 zł

Warszawa, 20. 4. (PAT). W dniu 20 bm.. 
została wprowadzona na giełdę 3-procento-i 
wa premjowa pożyczka inwestycyjna, przy-: 
czem osiągnęła kurs 70 za 100. Całe serje 
tej pożyczki (50 sztuk) notowano po 74 i 75 
za 100. ,, , ;

Wielka Brytania oowiekszy kon­
tyngent imoortowy na bekony

Board Trade oficjalnie potwierdził wia­
domość że kontyngent na przywóz bekonów 
do W. Brytanji zostanie podwyższony na o- 
kres od maja do sierpnia włącznie. Jak 
wiadomo, rozmiary importu bekonu do An- 
glji są uzależnione od stanu produkcji we­
wnętrznej i jej zdolności do zaspakajania 
potrzeb rynku. Obecnie stwierdzono, że pro-, 
dukcja krajowa bekonu w Anglji nie zdoła 
pokryć całkowitego spożycia i dlatego teżl 
staje się możliwem podwyższenie kwoty na 
przywóz bekonu z zagranicy. ,

Co mogą eksportować 
rzemieślnicy!

Izby Rzemieślnicze udzielają łnforma- 
cyj w sprawie eksportu nast. wyrobów rze­
mieślniczych do Syrji: wyroby czekoladowe, 
powrozy, sznury, przędy lniane; do Kali, 
fornji: kosze; Indyj Brytyjskich: wyroby cu 
kiernicze i czekoladowe; Marroka: narzę­
dzia rolnicze i ogrodnicze; na Cypr: kapelu­
sze 1 trykotaż a; Egiptu: cukierki; Belgji: 
drewniane pałeczki, używane przez rzeźni- 
ków i wędliniarzy; Afryki Połudn.; małe 
fajeczki; Holandji: pałeczki drewniane; Fin­
landii: skórzane rękawiczki; Anglji: pan­
tofle.

Rekordowy zbyt spirytusu 
na cele niekonsumcyjne

bu<łżel°Y3?P.oo1?35’3? Mon°p°] I Spirytusu: na cele lecznicze i przemysłowe 
sMnnłni80 u sp,?edał htrów 100- 4.158 tys. litrów 100-stopniowych, do napędu
100PXnnTnu/vrh1IZłtoSU< tj,‘. 7,163 ,ty8,, 1$!™ ‘ °056 ty8, 1" denafura‘u 9-233 tys. 1„ oraz ole- luu-stopniowych więcej niż w roku 1934-35. ' ' - — ■ - ~ -
Jest to zbyt zbliżający się jut do osiąganego 

naRepszej koniunktury (lata1928—1930, 60 miljonów litrów).
Na specjalną jednak uwagę zasługuje

zna<czny wzrost sprzedaży spirytusu na cele
niekonsumcyjne. W roku 1935-36 sprzedano

4 158 tys. litrów 100-stopniowych, do napędu 
jów fuzlowych 166 tys. 1.' Ogółem Tarem 
22.613 tys. 1 100-stopniowych W porównaniu 
z r. 1934-35 wzrost zbytu na cele niekonsum­
cyjne wynosi 1.664 tys. 1. 100-stopniowych. 
Jest to najwyższa liczba sprzedaży rocznej 
spirytusu na te cele od czasu istnienia, mo­
nopolu.

Trzy m liony salda dodatniego 
w handlu zagranicznym w marcu

Według tymczasowych obliczeń Główne­
go Urzędu Statystycznego w marcu rb. bi­
lans handlu zagranicznego Rzplitej Polski 
wraz z W. M. Gdańskiem wyniósł w przy­
wozie 206.326 ton wartości 80.253.000 zł i 
1 001.602 tony wartości 83.260.000 zł w wywo­
zie. Saldo dodatnie zatem wyniosło w mar­
cu 3.007.000 zł.

W porównaniu do poprzedniego miesią­
ca wywóz nasz zwiększył się w marcu o 
5.390.000 zł, przywóz zaś zwiększył się o 
3.991.000 zł.

Ticrdaty 3loxa&on>sfciego — roxftosx xnarvcorv

Panorama postępu technicznego 
Polski na Targach Poznańskich

U g’ Dodatkowe dla Targów 
Futrzarskich w Wilnie

Ministerstwo Skarbu zwolniło firmy fu­
trzarskie, które wezmą udział w II Między­
narodowych Targach Futrzarskich w Wil­
nie oraz w aukcjach futer surowych w Wil­
nie ód obowiązku nabywania odrębnych 
świadectw przemysłowych na stoiska i kio­
ski targowe oraz od państwowego podatku 
przemysłowego od obrotu, przypadającego 
od transakcyj, jakie będą dokonane na tych 
targach.

Holandia utrzymuje kontyn­
genty dla dykty

Według wiadomości z Amsterdamu, kon 
tyngenty holenderskie dla dykty będą u- 
trzymane nadal, przyczem w myśl powzię­
tych ostatnio postanowień, termin ich trwa­
nia ustalono narazie do końca września rb. 
Skontyngentowaniu nie podlegają dykty ol­
chowe, brzozowe, sosnowe i bukowe.

Wszelkie inne dykty podlegają skontyn­
gentowaniu i wysokość importu została u- 
stalona w granicach 50 proc, ilości przywie­
zionej w roku 1934.

Wyjątek stanowią kraje, z któremi Ho- 
landja zawarła traktaty handlowa.

Święto l3su
W dniu 25 bm. odbędzie się pó raz czwar­

ty doroczny „Dzień Lasu". W dniu tym w 
licznych miejscowościach kraju a również i 
w stolicy, fachowi prelegenci — leśnicy wy­
głoszą okolicznościowe odczyty w szkołach 
średnich, państwowych i prywatnych.

Polska należy wprawdzie do rzędu kra­
jów produkujących i eksportujących drew­
no, jednakże powierzchnia leśna jsst u nas 
bardzo niewystarczająca do zaJudnienia. W 
chwili obecnej ogólna powierzchnia wcho­
dząca w skład naszego gospodarstwa leś- 
?^A^ynosi około 8.500.000 ha, w czem 7.300.000 ha produkuje drewno, podczas gdy 
resztę stanowią tereny rolne, łąkowe, naz­
wiskowe, nieużytku, drogi itp. Powierzch­
nia pokryta lasem stanowi zaledwie 18,7 
proc, całej powierzchni kraju, w związku z 
czem znajduje się Polska zaledwie na 17 
miejscu pod względem lesistości wśród in­nych państw Europy.

Ożywiony ruch spółdzlel

Znaczne ożywienie ruchu spółdzielcze­
go na wsi trwało nadal w marcu i w tym 
rnl/łSJ^.c’? zan°towano codzienny przyrost 2 
spółdzielni. W maa-cu rb. powstało 61 no­
wych spółdzielni spożywców, z czego 17 w 
wi°łkly?e2?k,e,?\B0.7 w. W°J- warszawskiem, 
sk^em^iMLiem ’ l-ckiem, 6 w woj. wołyń-

Wystawa, to zbiór unikatów szczytowej 
produkcji, nadzwyczaj kosztownej, obliczo­
nej na pokaz jedynie. Targi, to towar naj­
nowszego pomysłu, to postęp w dziedzinie 
produkcji, obliczonej na sprzedaż, to życie 
samo, uchwycone w jeero najżywotniejszej 
charakterystyce, Jaką jest postęp. To też na 
Targach widzimy na każdem stoisku tych 
1800 fabryk, które biorą udział w Targach 
Poznańskich, to wszystko co stanowi pro 
gram ich produkcji już nawet nie w grud­
niu 1935 r., lecz właśnie w maju 1936 r., a 
więc istotnie ostatnie słowo techniki w 18 
działach towarów. Oto kilka przykładów:

Jedyne w swoim rodzaju aparaty, sygna­
lizujące automatycznie pożary przedtem je­
szcze. nim dojdzie do poważniejszego ogrza­
nia temperatury. Aparaty te wprowadzają 
rewolucje w dziedzinie ubezpieczenia ognio­
wego’ całkowicie zelektryfikowane maszy­
ny pisząco rachujące, prowadzące całą księ­
gowość amerykańską, bezpośrednie odejmo­
wanie z klawiszowym nastawiaczem: roz­
maitego typu maszyny adresujące automa* 

I tycznie; dźwigi krajowych firm, dawniej w 
Poises niewytwarzane: wolnobieżne, samo- 
ssące pompy odśrodkowe, fabrykowane w 
kraju od niedawna, również pompy skrzy­
dłowe, poczwórnie działające oraz inne typy 
pomp, dawniej sprowadzane, dla nafty, ben­
zyny, spirytusu, piwa, octu, kwasów, smoły 
itp.: przenośąe motorkowe opylaeze z zasię­
giem kilkudziesięciu metrów, nieodzowne 
dla racjonalnie prowadzonych sadów, oraz 
rozmaite nowości w dziedzinie ochrony roś­
lin i pszczelarstwa; malutkie aparaty foto­
graficzne polskiej produkcji; specjalne ma­
szyny do krajania mięsa 1 sera tą samą ma­
szyną. bez wprowadzania w kontakt tych 
produktów; elektryczne maszyny do kawy 
dla restauracyj; podstawy młyńskie, najnow 
szef konstrukcji, stanowiące ostatnie słowo 
techniki młynarskiej, z automatyczną regu­
lacją zasypu: najnowsze motorki dla drob­
nego przemysłu przetwórczego, aparaty do 
mierzenia wilgotności w różnych ciałach, 
np tytoniu, mące, pszenicy, węsrlu, dawniej 
w ™ce nievvytwarzane. malutka łącznica 
na 22 abonentów telefonicznych jest najlżej­
szą i najtańszą łącznicą na świecić produ­
kowaną; rzędowy siewnik dla zbóż i bura- 
kó_w,.o w-ahadłowym systemie siewnym i za­
dziwiającej prostocie konstrukcji: wialnie i 
młynki połączone w jednym aparacie; no­
we parniki, dające niezrównaną oszczędność 
paliwa; sieczkarnie toporowe, w Polsce da­
wniej niewytwarzane, całostalowe. szeroko- 
młotne młocarnie; specjalne aoaraty alar-

mowę, które przez swą prostotę i skutecz­
ność mogą stać się nieodzownym artykułem 
w mieście i na wsi, używane dla zabezpie­
czania uli. kurników, królikarni, stodół oraz 
domow mieszkalnych; powielacze rotacyjne 
wytwarzane całkowicie w kraju; kapsle alu­
miniowe do butelek, niewytwarzające tru- 
jących substancyj w najrozmaitszych bar­
wach i korki blaszane: specjalne łamacze 
szczytowe, zbudowane całkowicie na łożys­
kach kulkowych: stoliki do kart bez nóg; 
metalowe stoły bilardowe z płyta metalową, 
rozmaite nowości w dziedzinie akcesoryj sa­
mochodów ych, m. in metalowe obręcze o- 
chronne, opona chroniąca przed ostremi 
przedmiotami, szkłem, gwoźdźmi.

Pozatem zupełnie nowe typy superbalo- 
nowych opon dla niskich ciśnień, profil o- 
pony niespotykany nawet zagranicą, dają­
cy niesłychany komfort jazdy, szczególnie 
w naszych warunkach: specjalne opony te­
renowe, dające niesłychanie ciekaw? wryni- 
ki przy jeździe w śniegu, piasku i w błocie; 
perfumowane płynne mydło glicerynowe, o- 
gromnie udoskonalone: uszczelniacze dla. 
drzwi i okien z gumy porowatej, stosowane 
zarówno w domach jak i w wagonach, sa­
mochodach i komorach chłodniczych; roz­
maite małoódporne naczynia, kamionkowe 
oraz techniki sanitarnej, dawniej sprowa­
dzane wyłącznie z zagranicy; skroplony pro­
pan-butan o wysokiej wartości opałowej 
26.000 ka.l. na m’, zezwalający na zgazyfi­
kowanie każdego domu na wsi dla celów 
przemysłowych i oświetleniowych, używa­
ny również dla opału, zapędu motorów, cię­
cia i spawania metali i nawęglania. gazów 
nisko-kalorycznych oraz przeróbki chemicz­
nej; wyrabiane w kraju preparaty cjano- 
wodorowe i nikotynowe ora<z arseniany o- 
łowiu i inne chemikalja, dawniej sprowa­
dzane z zagranicy; bardzo ciekawe pokrycia 
gumowe na meble, zamieniające sprężyny i 
samopokrycie materja<łem; rozmaite sani­
tarno - techniczne instalacje, a szczególnie 
patentowane płyty porfitowe. w Polsce da­
wniej niewytwarzane; siatki włosowe z ory­
ginalnych włosów ludzkich.

Oto kilka przykładów zaczerpniętych z 
pośród wielu tysięcy nowości technicznych, 
jakie na Targach zobaczymy. Jeśli zważy­
my, że na Targach w roku bieżącym znaj­
dzie się około 3 miljonów przedmiotów, z 
których żaden nie był pokazany na. Targach 
roku ubiegłego, to zdamy sobie sprawę, iż 
Targi istotnie są repertorium osiągnięć my­
śli ludzkiej, której celem jest rozszerzenie 
horyzontów w »vciu szarego człowieka.

Giełdy
NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 

z dnia 20 kwietnia 1936 r.
Dewizy

Belgia 89-90, 90.08, 89,13. Holandia‘ 880.SS 901,01, 
359.63; Londyn 26.25, 26.32, 26.18; Nowy Jork kabel 
5.31%, 0.32%, 5.30; Oslo 131.85, 132.18, 131.52; Paryż 
25.01, 35.08, 34.94; Praga 21.96, 22.00, 21.92; Sztok­
holm 135.40, 135.73, 135.07; Szwajearja 173.15, 173.49, 
172.81.

Tendencja: przeważnie utrzymana.
Akcje

Bank Polski 94,75; Elektrownia w Dobrowie 18,00; 
Wegiel 11,00; Lilpop 8,75; Ostrowiec 25,50; Staracho­
wice 26—25,50.

Tendencja: słabsza.
Papiery wartościowe

3 proc. Inwestycyjna 1 em. sztuk! pojedyńcze po 
70,00, w całych serjach po 75,00 (serja 50 sztuk), 
druga emisja — sztuki pojedyńeze po 70,00, w całych 
serjach po 74. 5 proc, konwersyjna 56; 8 proc, dola­
rowa 74,50; Stabilizacyjna 61,50—62.00 (ost drobny): 
4 proc, premjowa dolarowa 50; 4 1 pół proc. Pozn. 
Ziem. Kred, serja 1 37, serja k 40.25; 8 proc, przem. 
poi. 91,50; 4 1 pó! proe. ziemskie serja 5 42,25—41,75; 
4 i pół proc. Warszawy 53,75; 5 proc. Warszawy za 
1933 r. 51,50—51—51,13—51,75 (ost. drobny): S proc. 
Łodzi za 193S r. 46; 6 proc. Siedlec nowe 25.

Tendencja: dla pożyczek i dla listów słabsza.

BYDGOSKA GIEŁDA ZBOŻOWO-TOWABOWA 
z dnia 20 kwietnia 1936 r.

Żyto 15,25—15,50; pszenica stand. 20.50—20,75; 
jęczmień: jednolity 15,75—18; zbiorowy 15,50—15,75. 
owies 14,75—15,25; maka żytnia: wyciągowa 0—30 
proe. wł. w. 22,75—23,25; gat. L 0—50 proc. wŁ w. 
22,50—22,75; gat. I 0—65 proc. wł. tr. 21,25—21.75t 
gat. II 50—65 proc. wł. w. 17,75—18,50; razowa 0—95 
proc. wł. w. 17,50—18.25; poślednia ponad 85 proc. 
wŁ w. 16,50—17,50; 60-proc. wyłącznie dla dostaw 
dla W. M. Gdańska 21,75—22,25; mąka pszenna: 
gat I wyciągowa 0—20 proc. wł. w. 33—35; gut. IA 
0—45 proc. wł. w. 32—33; gat IB 0—55 proc. wł. w. 
31.25—32.25; gat. IC 0—60 proc. wł. w. 30,50—31,50. 
gat. ID 0—65 proc. wł. w. 29.50—30,50; gat. HA 20— 
55 proc. wł. w. 27,50—28,50; gat IIB 20—65 proc, 
wł. w. 27—28; gat IIC 45—55 proc. wł. w. 26—27; 
gat ITD 45—65 proc. wł. w. 25,25—26,25; gat HE 
55—60 proc. wł. w. 24—25; gat IIP’ 55—65 proc, 
wł. w. 21—21,50; gat IIG 60—65 proc. wt w. 20—■ 
20,50; razowa 0—95 proc. wł. w. 23—23,50; otręby 
żytnie wymiął stand. 13—13.25; otręby pszenne: 
miałkie stand. 12—12,50; średnie stand. 11.75—12,25. 
grube stand. 12,50—13; otręby jęczmienne 11.75— 
12,75; rzepak zimowy bez worka 39—41; rzepik zi­
mowy bez worka 36—38; mak niebieski 59—62; gor­
czyca 34—36; Siemię lniane 40—42; peluszka 25—27; 
wyka 27—28; seradela 24—26; groch: polny 21—23; 
Wiktorja 24—26. Folęera 19—21; łubin: niebieski 
10,50—11: żółty 12—12,50; koniczyna żółta, odłusz- 
czona 70—80; biała 85—105; czerwona surowa 110— 
120; czerwona czyszczona 140—150; szwedzka 170— 
185; ziemniak! jadalne: nadnoteckie 4—4,50; ta- 
brvczne za kg% 0.15%; płatki ziemniaczane 15,50— 
10,50: makuch: lniany 19—19,50; rzepakowy 14,75 
do 15,25; słonecznikowy 42/44% 16,75—17,75. kokoso­
wy 14,50—15,50; wytłoki suszone 8,50—9; słoma żyt- 
hia prasowana 2,50—3; siano nadnoteckie luzem 7— 
7,50; śrut soja 21—22.
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Człowiek, który cofa czas
Cuda, o których się filozof am nie śniła

Na zamku w Ampthill, w hrabstwie 
Bedfordshire, dzieją się cuda, o jakich się 
filozofom nie śniło. Właścicielem zamku 
jest znany architekt angielski, prof. A. E. 
Richardson, dziwak i oryginał, jakich na­
wet w' Anglji niełatwo się znajdzie. Bar­
dzo bogaty prof. Richardson upodobał so- 
bie wiek XVIII i wcielił swoje gusty i upo­
dobania w życie.

Zamek Ampthill datuje się z XVII wie­
ku, nabyty zaś został przez architekta kil­
ka lat temu. Mieszkaniec zamku prze­
kształcił go w żywe muzeum. W czasie 
swoich wywczasów, spędzanych w murach 
zamkowych. Richardson przebiera się w 
kostjum stylu rokoko, z którym się nie roz­
staje przez cały dzień. Wszystkie współ­
czesne urządzenia, światło elektryczne, te­
lefon, gaz, kąpiel, odkurzacze etc. etc. wy­
gnane zostały z zamku. Ekscentryczny go­
spodarz urządził przyjęcie dla swoich przy­
jaciół. Potrawy przyrządzano, pieczono i 
gotowano na otwartym kominie; zastawa 
stołowa pochodziła z pierwszej połowy 
XVIII udeku, salę jadalną rozjaśniało świa­
tło świec woskowych. Przy wejściu do par­
ku zamkowego czekali na każdego gościa 
lokaje z lektyką, w której odnosili go do 
zamku. Gospodarz siedział właśnie przy 
szpinecie starożytnym i grał menueta z 
rękopisu z 1790 roku. Łóżka dla gości 
przygotowano pod baldachimami aksamit- 
nemi i jedwabnemi. Słowem wszystko od­
grywało się jakby skopjowane ze sztychu 
Watteau, Zachwycony swoim pomysłem, 
prof. Richardson zamierza osiedlić się w

Włoski korpus lotniczy 
poniósł wielkie straty
Do tej pory na frontach abisyńskich zgi­

nęło śmiercią lotników 14 oficerów lotni­
ków. Gdy się zważy, że eskadry włoskie w 
tej wojnie nie posiadają w powietrzu wca­
le przeciwnika, ponieważ Abisyńczycy wca­
le ni3 posługują się własnem lotnictwem 
bojowem, liczba ofiar jest duża.

Ultraszybko i ultraprosto
Śluby przez telefon >..w Ameryce

W wieku radja i samolotów można się 
spodziewać różnych rzeczy. W U. S. A., 
gdzie tempo jest hasłem dnia, rozmaici 
snobi i snobinetki wymyślili dla siebie no­
wy sposób zawierania ślubów, ultraszyb­
kich i nltraprostyclu.. przy użyciu telefonu. 
Zdarzało się nawet dość często, iż dzwo­
nek telefonu budził o późnej godzinie no­
cnej urzędnika stanu cywilnego ze snu. 
Zaspany nieborak dowiadywał się, iż pan 
Iks i panna Ygrek (oraz dwaj świadkowie) 
gotowi są połączyć się węzłem małżeńskim 
i proszą o wniesienie do ksiąg takich to a 
takich danych oraz o wypisanie dla nich 
dokumentów. Rad nie rad brał urzędnik 
za pióro i pisał, co mu dyktowano przez te­
lefon. Praktykom tym położył jednak kres 
wyroku sądu w Chicago, na mocy którego 
śluby, zawarte przez telefon, stają się nie­
ważne w obliczu prawa.

OKRUCHY KULTURALNE
99-TA WYSTAWA „SZTUKI"

W ub. niedzielę w Pałacu Sztuki w Kra­
kowie przy placu Szczepańskim nastąpiło 
otwarcie wielkiej wystawy świątecznej.

Jest to wystawa prac najpoważniejszego 
i najstarszego zrzeszenia artystów polskich 
„Sztuka". Zrzeszenie, założone, w roku 1897 
przez najwybitniejszych podówczas przed­
stawicieli artystów polskich, reprezentowa­
ło chlubnie polską twórczość plastyczną w 
kraju i zagranicą. Wystawy „Sztuki" bu­
dziły podziw u cudzoziemców wysokim po­
ziomem i specyficznie polskim wyrazem 
plastycznym.

Olbrzymiem powodzenienj cieszyły się te 
wystawy w Wiedniu, Duesseldorfie/Mona- 
chjum, Pradze, Łipskn, Dreźnie, Londynie i 
w Wenecji (trzykrotnie), przypominając Eu­
ropie. zwłaszcza przed wojną, o żywotnej si­
le duchowej narodu polskiego. W kraju wy­
stawy „.Sztuki" odbywały się w Bydgoszczy, 
Katowicach. Wilnie. Lwowie (sześć razv), 
Poznaniu (sześć razv) i w Warszawie (14 ra­
zy).

Obecnie wystawiają następujący człon­
kowie „Sztuki": Axentowicz T„ St. Borysow- 
ski, P. Da-dlez. St, .Filipkiewicz, Wl. Hofman 
Wl. Jarocki, A. Karpiński, E. Matuszczak. 
J. Mehoffer, E. Pieńkowski, J. Pieńkowski, 
F. Pautsch, St. Podgórski, K. Sichulski, W. 
Weiss, St. Popławski oraz zaproszeni: Aferi, 
Hannytkiewicz, L. Lisowski. A. Michalak. B. 
Oczko. Z. R. Przebindowski, i wreszcie An­
toni Madeyski z Rzymu wystawiający mar­
mury, bronzy, gipsy, medaliony 1 plakiety, 
ko^ 46-t^ t<ł ieSt "4a 1 raedu a w Kra’

Ekscentryczność w zbieraniu rozmai­
tych objektów posunięta bywała daleko, 
zdaje się jednak pewnem, iż nikt nie prze­
ścignął pod tym względem niejakiego mr. 
Basker'a z Chicago (U. S. A.), którego pa­
sją jest kolekcjonowanie od lat wielu... 
świńskich ogonów. „Zbiory“ Basker'a o- 
bejmują już 296.211 egzemplarzy kokiete­
ryjnych świńskich ogonków, konserwowa­
nych częściowo w słojach ze spirytusem, 
częściowo zaś w stanie wysuszonym. Ol­
brzymia kolekcja zajmuje kilka sal w willi 
mr. Basker'a. Miedzy osobliwemi objekta-

Ampthill na stałe i pędzić tam żywot na po­
dobieństwo wielkiego pana z połowy XVIII 
wieku. Stać go na to. A podobne manje i 
ekscentryczne wyczyny są w Anglji oce­
niane pobłażliwie i nawet z pewną dozą 
snobistycznej zazdrości,.

Or.

Dnia 24 bm. odbędzie się w Warszawie 
uroczysta akademja z racji 30 letniej rocz­
nicy wykradzenia 10-ciu więźniów z Pa­
wiaka. Uroczystość ta jest organizowana 
przez Stowarzyszenie b. Więźniów Polity­
cznych dawnej Frakcji Rewolucyjnej PPS. 
Do wzięcia udziału w akademji został za­
proszony Pan Prezydent Rzeczypospolitej,

Po Nadrenji Dardanele

ług informacyj, jakie przedostały się do faktu objęłyby również wyspy greckie Lem 
prasy, weźmie udział w konferencji państw nos i samą Trację, które, podobnie, jak wy- 
sygnatarjuszy traktatu lozańskiego, która spy Imbros i Tenedos podlegają klauzulom 
zbada postulaty Turcji, dotyczące cieśnin, demilitaryzacyjnym.

Nieznaczny wydatek przy pewnej skuteczności
D-ra Lustra krem „LTItrasol", naświetlony promieniami ultrafiołkowemi, oży­
wia cerę, chroni przed zmianami atmosferycznemi, wygładza chropowate ręce.

Szaleniec na balkonie
Potworny taniec śmierci w Valparaiso

Wykradzenie 10-ciu więźniów z Pawiaka
U/oczysty wieczór 30-e| rocznicy

Według doniesień prasy, Grecja nie od- Dzienniki dodają, że w razie zgody sygna- 
Poy^działa jeszcze na notę turecką w spra- tarjuszy, co do anulowania klauzul trakta- 

- . • tu, dotyczących cieśnin, następstwa tegowie remilitaryzacji DardanelL Grecja, wed-

Zdjęcie nasze przedstawia rzut oka na najwęiszy orzesmyk Dardanelów, w miejscu, w którern 
Turcy zamierzają wybudować fortyfikacje

W Valparaiso (w Chile) zamieszkały w 
tutejszym hotelu „Hertzog" inżynier górni­
czy Jorge Philips, w przystępie nagłego na­
padu szału zaczął wyrzucać przez okno pie­
niądze, co zgromadziło przed hotelem tłum 
osób. Nagle szaleniec, ukazał się na balko­
nie, szamotając się z żoną. Wkońcu uniósł 
ą w górę i wyrzucił na ulicę. Kobieta zgi­

nęła na miejscu. Zanim tłum ludzi mógł

wyjść z osłupienia, szaleniec ukazał się po­
nownie na balkonie i wyrzucił na ulicę swą 
7-lelnią córeczkę, poczem sam skoczył z 
balkonu, ponosząc śmierć na miejscu. Córe­
czka uratowała się niemal cudem, ponieważ 
jeden z mężczyzn zdołał ją chwycić, zanim 
upadła. Straszny czyn szaierica wywołał 
wstrząsające wrażenie wśród ludności. 0

Termometr miłości
Ciekawy wynalazek

Żywe zainteresowanie w’ sferach lekars­
kich wywołał ostatnio wynalazek doktora 
angielskiego, Aleksandra Caumon, noszą­
cy nazwę „Psychostetohyrto- 
graphomeganometr u". Wyna­
lazek o tak kłopotliwej nazwie, posiada 
prócz wielu innych niezwykłych właściwo­
ści, równie kłopotliwe zastosowanie; rea­
guje on bardzo dokładnie na siłę uderzeń 
serca, a temsamem może wykazać stopień 
zakochania „pacjenta". Znany jest powsze- 1 
chnie fakt, że serce zakochanej osoby rea- j

lekarza angielskiego
guje żywszem uderzeniem, gdy usłyszy 
imię przedmiotu swej miłości. To też wy­
liczając przy osobie „badanej" różne imio­
na, możemy po drgnęciu aparatu stwierdśić 
jakie imię nosi jej ukochany. Napewno oso­
by skrywające w głębi serca tajemnicę za­
kochania, nie będą miały odwagi poddawać 
się tego rodzaju doświadczeniom ...

Baczność narzeczeni! Porównywując 
drgnienia aparatu, można również stwier­
dzić, które z nas jest bardziej zakochane 
w stronie przeciwnej!

Świńskie ogony
Takief kolekcji jeszcze nie było

ta
V

mi znajduje się ogon długości 80 cm, który, 
zdaniem zbieracza, jest unikatem, dalej 
ogon rozdwojony, wreszcie ogon zupełnie 
prosty, nie skręcony świderkowato. Mr. 
Basker spędza większą część czasu na wę­
drówkach w rzeźniach chicagowskich w po­
szukiwaniu szczególnie „pięknych" eg­
zemplarzy dla swego muzeum. Mr. Ęa- 
sker jest oczywiście człowiekiem bogatym, 
igdyż tylko posiadacz majątku może sohie 
pozwolić na tego rodzaju rozrywkę, jakiej 
poświęca swój czas i pieniądze mecenas 
sztuki w Chicaso.

P. Premjer Kościałkowski, Generalny In 
spektor Sil Zbrojnych gen. dyw. Rydz- 
Śmigły, ministrowie, prezydent miasta Ste­
fan Starzyński, wojewodowie i szereg in­
nych dygnitarzy państwowych.

Z pośród tych, którzy dokonali śmiałego 
czynu wykradzenia, obecnie żyją: Komen­
dant Straży Granicznej płk. Jur-Gorz&. 
chowski, Edward Dąbrowski, urzędnik ga­
zowni miejskiej i Franciszek Kruk-Łagow- 
ski, pracownik warsztatów kolejowych na 
dworcu Warszawa-Wschodnia. Z pośród 
wykradzionych 10 więźniów większość już 
nie żyje, część przebywa zagranicą, a żale: 
dwie dwóch mieszka w Polsce.

Negus ubezp eizyl sie...
Negus, okazuje się, na wszelki wypa­

dek stara się zabezpieczyć i to wzorem do­
brze myślących o sobie europejskich do­
stojników. Ubezpieczył on się mianowi­
cie na życie, jakkolwiek łatwo mu to nic 
przyszło. W końcu udało mu się po dłu­
gich staraniach uzyskać polisy ubezpie­
czeniowe w dwu towarzystwach amerykań­
skich. W jednem z nich jest ubezpieczony 
bez zastrzeżeń, w drugiem tylko na wypa­
dek naturalnej śmierci. W wypadku na­
tomiast gdyby zginął podczas wojny na 
froncie, a nawet, gdyby w pałacu został 
trafiony bombą lotniczą, towarzystwo u- 
bezpieczeniowe nie honoruje polisy.

I tak też bywa
Jednocz, zgon 75-letn. dwojaczków

Bracia James i Archibald Marshall uro­
dzili się przed 75 laty jednego dnia i go­
dziny w Londynie. Do 35-go roku życia 
mieszkali razem. Później James osiedlił 
się w Szkocji, a Archibald wyjechał do Sta­
nów Zjednoczonych. Tam spędził blisko 40 
lat, pracując jako farmer. Przed kilku la­
ty sprzedał swoją posiadłość i powrócił do 
Anglji. Zachorował w Londynie, przebył 
operację i jako rekonwalescent umieszczo­
ny został w sanatorium w hrabstwie Sur­
rey, gdzie zmarł nagle. W kilka godzin 
później wdowa po Archibaldzie otrzymała- 
depeszę od żony James'a Marshalla; iż 
tenże zmarł nagle tego samego dnia. Obaj 
bracia zmarli o jednej i tej samej godzinie, 
oddaleni od siebie zaledwie o 50 kilomet­
rów. Wiadomość o tym dziwnym zbiegu 
okoliczności podały pisma londyńskie, ó- 

’patrując ją uwagami, 
stylu 
zmu.

zredagowanemi w 
i pod adresem zwolenników okulty-

„Lemore”
Skrzyżow. pomarańczy z cytryna

Ogrodnik kalifornijski James M. Atęr, 
i znanym w Stanach Zjednoczonych ze swych 
doświadczeń nad krzyżowaniem rozmaitych 
roślin, w-ytworzył nowy gatunek pomarań­
czy przez szczepienie gałązek drzewa cytry- 

1 nowego na drzewie pomarańczowem.
Ater otrzymał w ten sposób nowy gatu­

nek pomarańczy, który nazwał „Lemore" i 
nazwę tę opatentował.

Nowa ta pomarańcza ma posiadać wspa­
niały smak, przypominający słodyczą po­
marańcze t. zw. malinowe, z pewną przymie­
szką cierpkości. Ze względu zaś na to, że jest 
owocem bardzo trwałym, który może być 
przechowywany, podobno, do półtora roki 
bez utraty swych właściwości, stanie się za. 
pewne niedługo owocem znanym i pożąda 
nym też na rynkach europejskich.

Przynęta przy wyścigach psów
< Przy wyścigach, w których biorą udział 
.psy, przynętę i eel gonitwy stano­
wi sztuczny zając, poruszany motorkiem 
elektrycznym, który ucieka przed psami. 
Ostatnio zastosowano w Londynie pod­
czas wyścigów dla chartów przynętę inne­
go rodzaju: kiełbasę. Kiełbasa, umocowa­
na na wózeczku elektrycznym, pędzi przed 
chartami, które czując smakowity kąsek, pę­
dzą za nim co sił w skokach. Amatorzy 
psich gonitw twierdzą, że psy biegną o 
wiele szybciej na widok przynęty spożyw­
czej. Ale są i przeciwnicy tej metody, 
<którzy uważają, iż o wiele właściwszą i 
(„przyzwoitszą" jest metoda doppingowa- 
nia psich wyścigowców za pomocą mecha­
nicznego zająca.
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
Więc tak się przedstawiała nauka ze strony ze­

wnętrznej, namacalnej. Znacznie ważniejsze były na­
tomiast doświadczenia wewnętrzne: przekonałem się 
mianowicie, że ślepi — szczególnie ślepi od urodze­
nia odznaczali się, prawie bez wyjątku, znacznie 
większą pogodą ducha niż ich widzący bracia i sio­
stry... dodam, że byli nietylko weselsi, lecz spokoj­
niejsi i bardziej zadowoleni ze wszystkiego. Zdaje się, 
ta okoliczność zadecydowała głównie o umieszczeniu 
mnie w tym zakładzie. Jednak chybiła celu: zapo­
mniałem wprawdzie o samobójstwie, lecz jednej 
chwili nie myślałem o spokojnem, pogoGnem życiu. 
Jedynem mojem dążeniem, jedyną dźwignią stała się 
zemsta.

Im gorzej się układały moje sprawy, tem więcej 
do niej parłem. Koledzy stale mnie informowali o 
przebiegu poszukiwań, wiedziałem, że nie dały ża­
dnych wyników, że z dnia na dzień malało prawdo­
podobieństwo wykrycia sprawcy. Chorowałem z bez­
silnej wściekłości. Co mogłem zrobić, jeśli nawet po­
licja była bezradna? Wszystko zakrawało na to, że 
przestępstwo zostanie nie wykryte. Człowiek, który 
mnie okaleczył potwornie, był na wolności i może się 
cieszył jeszcze!...

Kapitan Bradley westchnął głęboko i przesunął 
dłonie po rzednących włosach. Potem się podparł i 
pogrążył w głębokiej zadumie.

— A... a czarna księga? — zapytała cicho Lizzy.
— Czarna księga?... Tak, tak... Zaraz i do niej 

dojdę... Znów westchnął: — W tym czasie nastąpił 
w mojem życiu decydujący zwrot Umarł poseł ar­
gentyński. Ten sam poseł, którego ochraniałem, gdy 
się zdarzyło nieszczęście. Na rok przed jego śmiercią 
uciekła do swego pierwszego męża kobieta, z którą 
się wówczas ożenił: innych krewnych nie miał. Przy­
szła mu fantazja zapisać cały swój majątek pierw­
szemu lepszemu, w gruncie rzeczy zupełnie mu obo­
jętnemu człowiekowi. Wybrał mnie, może z fantazji, 
może się czuł odpowiedzialny za moje nieszczęście... 
Nie wiem... Nie zostawił jednego słowa wyjaśnienia, 
tylko testament..

I tak w ciągu jednej nocy stałem się bogatym 
człowiekiem. Gdy się o tem dowiedziałem, byłem nie­
przytomny ze szczęścia. Nie chodziło mi o pieniądze, 
niel Ale nabrałem pewności, że teraz złoczyńca już 
mi nie ujdzie. Dostanę wreszcie w swoje ręce czło­
wieka, którego nienawidziłem każdą kroplą krwi, któ­
ry mnie znienawidził wówczas, gdy to uczucie znałem 
tylko z nazwy.

Reszta ułożyła się łatwo i prosto: założyłem In­
stytut i ogłosiłem walkę wszystkim przestępcom. W 
tej czarnej księdze są nazwiska stu sześćdziesięciu 
ośmiu ludzi, do których ukarania przyczyniłem się, 
jeszcze zanim pozbawiono mnie wzroku. Wszyscy oni 
mogli mnie znienawidzić i jeden z nich mógł się zem­
ścić, więc musieli cierpieć do czasu znalezienia isto­
tnego winowajcy. Z tego trzeciej części nie mogłem 
dosięgnąć, ponieważ najbardziej czynna obserwacja 
nie dała wyników — nic im nie można było zarzucić... 
Teraz pani wie wszystko o czarnej księdze.

— I co dalej? — zapytała podniecona Lizzy: — 
Będzie pan prześladował nadal tych ludzi? Powie 
pan, że oni ponoszą zasłużoną karę za swoje prze­
stępstwa!... Ale kto panu dał prawo — oczywiście, 
moralne prawo — tropić ich i w pewnych wypad­
kach za drobne przekroczenia zamykać do więzienia? 
Za przekroczenia, których codzień się dopuszczają 
nieskazitelni ludzie, a przecież nikomu nie przyjdzie 
do głowy za to ich karać!...

Bradley powoli .wzruszył ramionami.
— Jeśli cierpi stu sześćdziesięciu ośmiu, to wśród 

nich cierpi i ten łotr, który mnie oślepił... — Zamy­
ślił się i po chwili dodał uparcie: — A on musi cier­
pieć!

Lizzy spojrzała błagalnie, lecz zrozumiała odrazu, 
że wszelkie jej wysiłki nie odniosą żadnego skutku.

— Proszę pana... Panie kapitanie... — rzekła wre­
szcie. lecz jej samej wydały się te słowa puste i po­
spolite.

Bradley energicznie potrząsnął głową:
— Nie zrozumiała pani... Opowiedziałem wszy­

stko dokładnie, sądziłem, że znajdę w pani zrozu­
mienie... Ale nie... Co znowu?

Ktoś zapukał, drzwi się otworzyły i na progu 
ukazał się młody człowiek, którego Lizzy już widzia­
ła poprzednio w gabinecie.

— Baxter — zameldował się i dodał obojętnym, 
spokojnym głosem: — Kapitan Abel prosi o przyjęcie 
go w pilnej sprawie...

— Nie może zaczekać? — zapytał z wyraźnem 
niezadowoleniem Brą^ley.

— Nie, panie kaftanie, jemu się śpieszy... Mów: 
że ustalił, kto przed siedmiu laty na ślubie posła ar­
gentyńskiego... — zawahał sie i utknął.

Bradley wstał porywczo, z hałasem odsunął 
fotel:

— Co? co? — zawołał ochryple: — Co pan wyga­
duje, człowieku?

Tak jest, panie kapitanie — dokończył spokoj­
nie Baxter: — Mówi, że stwierdził, kto wypalił panu 
oczy witrjolem.

XXXII.
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Bradley — wielki, potężny mężczyzna — stał, 

drżąc na calem ciele. Zacisnął pięści, wyprężył ra­
miona i lekko pochylony, oparł się o blat biurka; od­
dychał ciężko, jak po szybkim biegu.

— Wypalił... oczy... witrjolem... — powtórzył 
głucho ostatnie słowa Baxtera. — Prosić! Natych­
miast prosić!... Stop! Nie, jeszcze nie!... Stop, powie­
działem! Niech pan zaczeka! Dokąd pan pędzi?

Baxter nawet nie myślał o wyjściu: stał nieru­
chomo na progu, a jego twarz miała zimnoobojętny 
wyraz dobrze ułożonego lokaja angielskiego.

Bradley jęknął.
— Tak nagle... tak niespodziewanie... Już traci­

łem nadzieję.... I w tem się zjawia obcy oficer policji 
, kryminalnej! Twierdzi, że znalazł człowieka, którego 

z całą armją urzędników tropiłem siedem nieskoń­
czonych jak wieczność lat!... Baxter, niech pan idzie 
po mojego siostrzeńca... Musi być przy tem... Zaraz, 
zaraz! I jeszcze... tak, zawoła pan Shearera!... Dopie­
ro gdy obaj tu będą, poprosi pan kapitana... Niech 
pan idzie! — krzyknął nieomal: — No, niech pan 
idzie!

— Tam jest, panie kapitanie—
Zaległo długie milczenie.
Podniecenie Bradłey‘a udzieliło się Lizzy, cho­

ciaż w gruncie rzeczy cała ta historja nie powinna 
była obchodzić jej zbytnio — wszak straciła już po­
sadę i miała dużo własnych trosk. Lecz jej uczucia 
okazały się silniejsze od rozsądku i drżała gorączko­
wo, jak Bradley, w oczekiwaniu na rozwiązanie sied­
mioletniej zagadki.

— Dlaczego pan kazał zawołać Shearera? — za­
pytała, gdy się zastanowiła nad szczególnością tego 
zrządzenia.

Shearera? — powtórzył cicho Bradley i znów 
się opuścił na swój fotel: — Shearera? Przecież on 
sam przyszedł do mnie i wszystko wyśpiewał... Wczo­
raj! Kiedy Watson jeszcze nie wiedział, co z tego wy­
niknie.... Obiecałem Shearerowi, że mu daruję... Abel 
musiał też zbadać inne sprawy, niech Shearer będzie 
przy tem, niech wie, o co go oskarżają... Zorjentuję 
się z tego, czy można mu zupełnie darować...

Znów milczenie. Bradley ściągnął brwi i pocierał 
czoło, lecz po każdern przesunięciu dłonią głębokie 
zmarszczki występowały na nowo.

— Przekona się pani, że miałem zupełną słusz­
ność — powiedział w zamyśleniu, wysuwając szufla-

Najpiękniejsze jajko wielkanocne

W pierwszym dniu świąt wielkanocnych, w Lasku Bulońskim 
P‘a Paryżem, odbył się tradycyjny konkurs na na/pięknieisze 
io ko wielkanocne. Laureatką została p. Janina Lajjeriere. 
k irą widzimy na naszem zdjęciu wraz z największem i nai- 
piękniejszem niewątpliwie na świacie, fajkiem wieikanocnem, 

■■ którego się wyłoniła.

d§ biurka: — Proszę niech pani weźmie czarną księ­
gę. Na jednej ze stu sześćdziesięciu ośmiu stron na­
pisze pani później: „Ten“.

—• A pozostali?
— Ach, pozostaliI... Co mnie obchodzą pozostali? 

Jednego chcę! Jednego! Pozbawił mnie wzroku, zła­
mał życie, nauczył nienawidzić ludzi... on, tylko on! 
Nareszcie...

Ktoś zapukał.
— Wells — zameldował się przyjętym zwyczajem. 

Zbliżył się szybkim krokiem do wuja, uścisnął mu 
dłoń — do niego się zwrócił przedewszystkiem i do­
piero po paru sekundach spojrzał na dziewczynę. 
Radosny błysk zgasł nagle w jego oczach, gdy Lizzy 
milcząco i obojętnie ledwo skinęła mu głową.

Lizzy zauważyła niewątpliwie, że był blady i 
miał obandażowaną głowę, jednak resztką sil po­
wstrzymała odruch współczucia. Myślała jedynie o 
tem, że ten człowiek wziął jej serce, a gdy zabawka 
mu się znudziła, rzucił w kąt, zakpił z niej na ostat­
ku, pozbawiając posady.

Wkrótce przyszedł Shearer, przywitał się pokor­
nie i zaszył w ciemny kąt gabinetu.

Znów zapukano. Tym razem był to Abel. Wcho­
dząc, wymienił nazwisko, jak zwykł był zawsze czy­
nić, jednak teraz zrobił to z taką miną, jakgdyby 
wyświadczał wielką łaskę Bradley'owi.

— Dzieńdobry, panie kapitanie... dzieńdobry, pa­
nie Wells... Aa... i panna May? Już pani zdrowa? 
Cieszę się bardzo... Kogo widzę? Nasz kochany Shea 
rerl... „Jestem dziewczyną z łudu“, co? Piękna piosn­
ka, jak Boga kocham...

— Niech pan da spokój głupim żartom! — prze­
rwał opryskliwie Bradley: — Myślę, że pan nie przy­
szedł tu błaznować, lecz zdać sprawę...

Abel roześmiał się krótko.
— Swojemi głupiemi żartami zrobiłem znacznie 

więcej, niż cała sfora urzędników o śmiertelnie po­
ważnych minach — odparował z głębokiem przeko­
naniem: — Prawda, panie Wells?... Prawda, panno 
May?

— Tego nie mogę potwierdzić — odpowiedziała 
spokojnie Lizzy.

Natomiast Wells poważnie skinął głową.
— Sądzę, że prawda. Właśnie, nikt inny tylko 

pan Abel przekonał mnie w ostatniej chwili, że nie 
powinienem wyjeżdżać. Jeśli się pomyśli w dodatku, 
że ten człowiek grał komedję wobec Watsona w ciągu 
pięciu miesięcy...

— Przepraszam, sześciu miesięcy — poprawił 
Abel.

Wells uśmiechnął się.
— Już to samo uważam za wielką sztukę — do­

kończył.
Bradley poruszył się niecierpliwie.
— Panie kapitanie Abel, pan kazał mi zameldo­

wać przez Baxtera, że zrobił odkrycie... nadzwyczajne 
odkrycie! Podobno pan wie, kto mnie okaleczył— 
Niech pan wymieni nazwisko tego mężczyzny—

— Tej kobiety, panie kapitanie — przerwał nie- 
zwruszenie Abel. •

— Oo!... — zawołał w najwyższym stopniu zasko-1 
czony Bradley: — Pan mówi — kobieta? Byłem cią­
gle przekonany, że to był mężczyzna! Według praw­
dopodobieństwa za mężczyzną przemawiało Sto trzy­
dzieści siedem, za kobietą trzydzieści jeden—

Tylko Lizzy zrozumiała, co Bradley miał na my­
śli: tylu mężczyzn i tyle kobiet figurowało w jego 
czarnej księdze.

Abel z pewnem zdziwieniem ściągnął brwi, lecz 
przeszedł do porządku nad zagadkową uwagą Bra- 
dley‘a.

— Pan mi wybaczy, panie kapitanie — rzeki zwra­
cając się do ślepego: — jeśli w dzisiejszem opowiada­
niu będę się streszczał. Jeszcze dziś wieczorem mu­
szę wyjechać do Waszyngtonu. Później w razie ko­
nieczności będę chętnie służył wyjaśnieniem różnych 
szczegółów.

— Ale przedewszystkiem chciałbym wiedzieć na­
zwisko! — przerwał zniecierpliwiony Bradley: — Na­
zwisko mężczyzny,... czy kobiety, która mnie oka­
leczyła!

Abel z widoczną niechęcią wzruszył ramionami?
— Jak pan sobie życzy, panie kapitanie, ale 

wątpię, czy nazwisko coś panu powie—
— Powie mi tyle, że w tejże chwili będę mógł 

przedstawić dokładną historję życia tej kobiety! — 
uniósł się Bradley.

— Nie rozumiem — potrząsnął głową Abel: —* 
Skąd pan może wiedzieć?— Zresztą to mnie nic nie 
obchodzi. Nazwisko? Dobrze. Ta pani nazywa się 
Norma Floyd.

'Ciąg dalszy nastąpi).
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Piękna uroczystość
w Gimnazjum im. Marsz. Piłsudskiego w Bydgoszczy wy~* * * * * * * * * * * 1’'

— Jaki Jest stosunek Pana Dyrekto­
ra do Rad ja?

— Jestem wielkim i szczerym przy­
jacielem Radja, przytem takim przyja­
cielem, który nigdy nie zdradzi, gdyż 
daleko więcej mam pożytku 1 przyjem­
ności z istnienia Radja, niż Radjo zy­
skuje na mojem istnieniu i działalno­
ści, lub też Instytutu Bałtyckiego.

—- To stanowczo przesada! Przeciąż,
jeżeli chodzi o Radjo Toruńskie, wie­
my, że pierwsze propozycje założenia
tutaj stacji zostały opracowane przez
Instytut Bałtycki, który stworzył już w
1933 r. specjalną komisję. Jaki pożytek
1 przyjemności ma Pan Dyrektor na

Rekrutacją junaków do ochotni­
czych drużyn roboczych przeprowadza­
ją: Wojewódzkie Biuro Funduszu Pra­
cy w Toruniu, ul. Jagiellońska 27, 
oraz ekspozytury Biura w Gdyni, ul. 
Morska 108, w Grudziądzu, uL

Na statku „Pułaski" wysłany został 
ostatnio do Ameryki Południowej prób­
ny transport polskich kartofli, pakowa­
nych częściowo w skrzynie, częściowo 
zaś, gdy chodziło o gatunki specjalnie 
wybrane, owiniętych w bibułki.

Jak się obecnie dowiadujemy, po przy­
byciu „Pułaskiego" do portów południo-

Przy zwapnieniu naczyń krwionoś- *' 
nych mózgu i serca, używając codzien­
nie małą, ilość naturalnej wody gorz­
kiej Franciszka-Józefa osiąga sią łatwe

Odsłonięcie popiersia Wielkiego Marszałka
Podczas pamiętnych dni głębokiej 

żałoby narodowej w maju ub. roku, gdy 
kraj cały opłakiwał nieodżałowany zgon 
Wodza Narodu, w stroskanych sercach 
młodzieży bydgoskiej wykwitł projekt 
trwałego uczczenia Marszałka. Projekt 
ten obecnie doczekał się pełnej realiza­
cji.

Uczniowie Państwowego Gimnazjum 
Klasycznego w Bydgoszczy przy placu 
Wolności, na jednem z zebrań swej ra­
dy zgłosili prośbę do dyrektora zakładu 
p. prof. Polakowskiego, by gimnazjum 
przyjęło nazwę Marszalka Piłsudskiego, 
a życie i potężne czyny Wodza Narodu 
stały się raz na zawsze wzorem cnót wy­
chowanków szkoły. Dyr. Polakowski na­
leżycie ocenił piękny projekt swych wy­
chowanków i niezwłocznie wszczął sta­
rania o zamianowanie gimnazjum imie­
niem Marszałka Piłsudskiego. Kurato- 
rjum Okręgu Szkolnego w Poznaniu 
przychylnie odniosło się do życzenia 
młodzieży bydgoskiego gimnazjum, a 
szczegółowo opracowany projekt zna­
lazł się w Ministerstwie W. R. i O. P.

Ministerstwo zgodziło się na za­
szczytną zmianę nazwy, dzięki czemu 
Państwowe Gimnazjum Klasyczne w 
Bydgoszczy otrzymało tytuł: Państwo­
we Gimnazjum im. Marszalka Józefa 
Piłsudskiego, którym się od szeregu 
miesięcy posługuje.

W dalszej swej pracy młodzież po­
stanowiła uczcić Wielkiego Marszałka 
trwałym pomnikiem w postaci popier­
sia. Realizację tego zamiaru przejęło 
żywo współpracujące ze szkołą 1 mło­
dzieżą Koło Rodzicielskie, dzięki pomo­
cy którego zakład otrzymał wspaniałe 
popiersie Marszałka Piłsudskiego dłuta 
art. rzeźb. Piotra Trieblera.

W dniu wczorajszym nastąpiła pod­
niosła chwila odsłonięcia popiersia Mar­
szałka Piłsudskiego w auli gimnazjum 
Jego Imienia. Uroczystość ta przemieni­
ła sią w święto ku czci Wodza Narodu, 
przenikając daleko poza mury wyróż­
nionego zakładu. W Bydgoszczy uroczy­
stość ta odbiła się żywem echem.

W dniu wczorajszym rano młodzież 
udała się na nabożeństwo do kościoła 
Klarysek, gromadząc się po Mszy św. w 
auli gimnazjalnej. Przybyli też przed­
stawiciele miejscowych władz, dyrekto­
rzy zakładów naukowych, oraz członko­
wie Koła Rodzicielskiego. Uroczystość 
zagaił okolicznościowem przemówie­
niem p. dyr. prof. Polakowski, przypo­
minając w kilku słowach przebieg sta­
rań młodzieży związanych z realizacją 
projektu uczczenia Marszałka. Dyr. Po­
lakowski powitał w serdecznych sło­
wach przybyłych gości, a w szczególno­
ści pp.: starostą Stefanickiego, kuratora 
dr. Polaka z Poznania, prezydenta mia­
sta Barciszewskiego, reprezentanta ko­
mendanta garnizonu płk. dypL Powie­
rzą, proboszcza famego ks. kan, Schul­
za, prokuratora Łukawskiego oraz 
przedstawicieli innych władz.

Zkolel głos zabrał p. kurator dr. Po­
lak. Zwracając się do młodzieży zakła­
du mówca podniósł znaczenie nadania 
gimnazjum imienia Marszałka Piłsud­
skiego. Jest to zaszczytne wyróżnienie 
zakładu, nakładając na wychowanków 
gimnazjum szczególne obowiązki. Z 
chwilą utrwalenie pamięci Marszałka w 
postaci popiersia — zdaje się, iż Duch 
Wodza Narodu zstępuje z zaświatów do 
tego przybytku pracy i nauki, by patro­
nować wszystkim poczynaniom mło­
dzieży, kształcącej sią na przyszłych 
światłych obywateli państwa. A wpływ 
Jego ducha nawet po śmierci oddziały- 
wuje na nas potężnie...

Po wstępnem przemówieniu p. ku­
rator dokonał aktu odsłonięcia popier­
sia. Przy dźwiękach hymnu narodowe­
go orkiestry uczniów spadła zasłona za­
krywająca rzeźbę, a oczom obecnych 
ukazała się w całym majestacie, na tle 
zieleni, tak dobrze wszystkim znana, za­
dumana twarz Marszałka.

Jako następny przemówił przewodni­
czący Koła Rodzicielskiego n. Formano- 

wieź, który skreślił dzieje obecnego 
gimnazjum im. Marszałka Piłsudskiego. 
Zakład ten przechodził różne koleje. Za 
czasów ks. Warszawskiego dawne kole- 
gjum jezuickie było tylko szkolą wy­
działową, w r. 1817 zakład przeszedł na 
królewsko-pruskie gimnazjum. Od r. 
1920 po przejęciu przez władze polskie 
gimnazjum jest pod każdym względem 
wartościowym, na wysokim poziomie 
naukowym prowadzonym zakładem 
średnim stając się ostoją ducha i kul­
tury narodowej.

Po odśpiewaniu przez chór szkolny 
„Gaudę Mater Polonia" pod batutą prof. 
Karaśkiewicza, imieniem wychowan- 
gimnazjum przemówił ucz. VIII kL De­

Radiofonia polska a Pomorze
Wywiad z dyrektorem Instytutu Bałtyckiego p. Borowikiem

Rekrutacja młodzieży do pracy

Powodzenie próbnego transportu kartofli
do Południowej Ameryki

Od Redakcji
„Dziennik Bydgoski" w numerach z dn. 

16 i 19 bm. pozwolił sobie na niesłychaną 
zarówno co do formy, jak i treści napaść na 
redaktora „Gazety Morskiej Ilustrowanej" 
w Gdyni, p. Wiktora Mielnikowa. Wobec po­
wyższego p. red. Mielników wniósł do Sądu 
skargę przeciwko redaktorowi odpowiedzial­
nemu „Dziennika Bydgoskiego" oraz auto­
rowi napaści, byłemu korespondentowi 
gdyńskiemu tego pisma, Mieczysławowi Mi- 
statowi.

Uważając za rzecz niemożliwą dla sza­
nującego się pisma odpowiadać na ataki u- 
trzymane w stylu brukowym, Redakcja za­
znacza jedynie, że p. red. W. Mielników, 
którego autór napaści częstuję m. in. epite­
tem „reporter chcący uchodzić za 
dziennikarza" i pomawia o nięistnie- j 
jące koneksje z osobami wątpliwego auto­
ramentu, ma dobrze wyrobioną opinję po- | 
ważnego dziennikarza zarówno w Gdyni, 
jak i na calem Pomorzu, co w sposób wy­
starczający kwalifikuje napaść, jako zwykłą 
insynuację. Co zaś do wspomnianego epite­
tu, to wystarczy nadmienić, że p. red. Miel­
ników jest wiceprezesem Syndykatu Dzień- , 
nikarzy Pomorskich. Dziwić się też należy, ! 
że redakcja „Dziennika Bydgoskiego", .wie­
dząc o tern, drukuje bez zastanowienia się 
ponsensy, podsuwane jej przez zwolnionego 
korespondenta gdyńskiego, wymierzając sa­
ma sobie policzek, bo przecież współpraco­
wnicy tej redakcji, jako członkowie Syndy­
katu Dziennikarzy, również wybierali (i to i 
jut dwukrotnie) p. red. Mielnikowa na sta- | 
nowisko wicenrezesa.

gler. Doskonale przygotowane i z prze­
jęciem wygłoszone słowa były wyrazem 
uczuć żywionych przez młodzież gim­
nazjum.

Program uroczystości dopełniły pro­
dukcje młodzieży, a mianowicie solo 
skrzypcowe ucznia Karaśkiewicza, de­
klamacja ucz. Kosieniaka i występ or­
kiestry gimnazjalnej.

Niezapomniane wrażenie wywarł na 
uczestnikach uroczystości marsz I Bry­
gady odegrany doskonale, na zakończe­
nie, przez zespół orkiestry gimnazjalnej.

Z okazji odsłonięcia popiersia wysła­
no depesze do P. Ministra W. R. i O. P., 
oraz P. Wiceministra z wyrazami czci i 
szacunku.

myśli, mówiąc o sobie i o Instytucie 
Bałtyckim?

— Sądzę, że dzisiaj nikt interesujący 
się życiem naukowem, politycznem lub 
społecznem nie może się obejść bez tej 
obsługi informacyjnej 1 kontaktu z ca­
łym światem, które mu zapewnia Ra­
djo. Jeszcze większą jednak jest rola 
Radjofonji polskiej dla tych, którzy bio- 
rą udział czynny na jakimś odcinku 
pracy publicznej. Szczególne zaś zna­
czenie pod tym względem posiada Ra­
djo dla zakładów i Instytucyj publicz­
nych, społecznych 1 kulturalnych, któ­
rym radjofonja ogromnie ułatwia speł­
nianie swego zadania.

Hallera 41, w Tczewie, uL Sambo­
ra 3. Przyjmowana jest młodzież od 
17—19 lat, zamieszkała na terenie 
miast. Zgłoszenia przyjmuje się do 
23 bm.

wo - amerykańskich, cały próbny trans­
port kartofli został rozsprzedany, przy- 
czem okazało się, że transakcja wytrzy­
muje kalkulację kupiecką. Powodzenie 
tego pionierskiego transportu niewątpli­
wie spowoduje naszych eksporterów do 
podtrzymania i rozwinięcia eksportu 
ziemniaków na rynki brazylijskie.

Chełmno
— Przeciw bucie niemieckiej ne Pomo­

rzu. W dniu 16 bm. odbyło się w Chełmnie 
w Szkole Powszechnej Nr. III zebranie w 
sprawie utworzenia miejscowej placówki 
Polskiego Związku Zachodniego w Chełm­
nie. Zebranie zagaił p. burmistrz Leon 
Klein, witając licznie przybyłych obywateli 
oraz delegata władzy administracyjnej p. 
wicestaróstę mgr. Fórmariowicza. Obszer­
ny referat wygłosił kpt Piasecki, w którym 
wskazał zebranym na rozwój mniejszości 
niemieckiej w zachodnich dzielnicach Pol­
ski. Szczególną uwagę zwrócił mówca na 
działalność niemieckich placówek mniejszo­
ściowych i to „Deutsche Vereinigung". 
„Deutscher Jungbundverein" i ,J.andbuhd“. 
Zkolei przemawiał kierownik Okręgu Po­
morskiego P. Z. Z. p. mgr. Wojnowskl, któ­
ry scharakteryzował w dobitnych słowach 
niedolę naszych braci w Niemczech w prze­
ciwieństwie do swobód mniejszości niemiec­
kiej w Polsce. Po wygłoszonych referatach 
zebrani dła zaprotestowania przeciw ger- 
mąnizowaniu Polaków w Niemczech po­
wzięli rezolucję, w której przesyłają bra­
ciom przebywającym w Niemczech wyrazy 
podziwu i otuchy, apelując równocześnie 
do czynników rządowych o zapewnienie Po­
lakom w Niemczech poszanowania ich praw 
i interesów narodowych: Zebrani gremjal- 
nie zapisali się na członków tego Związku, 
wyłaniając ze sisbie zarząd w składzie nast. 
pp.: adw. Szymański — prezes, kpt. Piasec­
ki — wiceprezes, asyst. Lamparski — sekre­
tarz oraa p. nacz. Bombiński, p. Gierlach, 
p. Sokólska i p. kamelarz Luther.

Chełmża
(ch) Tydzień Sokola. Jak corocznie i v 

bież, roku odbywa się tydzień Sokola, któ­
ry miejscowa placówka, nadzwyczaj ruch­
liwa od czasu przejęcia przewodnictwa przez 
p. Mąszyńskiego Jana, zapoczątkowała zbió­
rkę uliczną w połączeniu z dodawaniem o- 
dezw propagandowych. Zbiórka ta umiejęt­
nie prowadzona dała bardzo dobre rezul­
taty.

(ch) Osobiste, We wtorek, dn. 14 bm. od­
był się ślub p. Heleny Dzięgielewskiej córki 
ogólnie znanych i szanowanych pp. Boles- > 
ławostwa Dzięgielewskich, z p. Wojciechów- ■ 
skim, urzędnikiem Banku Ludowego z 
Chełmży, synem również ogólnie znanego i ■ 
poważanego emerytowanego dyrektora po-' 
czty p. Wojciechowskiego z Chełmży. ;

(ch) Złożenie mandatu radnego miejsk,; 
Radny miejski p. Witold Karwat uzyskał • 
zezwolenie wydziału powiatowego na złoże-1 
nie mandatu radnego miejskiego.

— Czy Pan Dyrektor ma jakieś do­
świadczenia własne lub Instytutu Bał­
tyckiego w tej dziedzinie?

__ Naturalnie, dla mnie samego to 
było niespodzianką. Instytut Bałtycki 
jest naogół szeroko znany, zawdzięcza­
jąc to swoim wydawnictwom, odczytom 
i zjazdom; znajomość ta jednak ograni­
czała się do niedawna głównie do sfer 
naukowych 1 politycznych, i to raczej 
w stolicy i ośrodkach uniwersyteckich, 
niż na prowincji. Szczególnie słabe by­
ły nasze kontakty na Pomorzu — a tem- 
bardziej w drobniejszych ośrodkach po­
wiatowych lub na wsi.

Otóż od czasu uruchomienia stacji 
w Toruniu i wprowadzenia omawiania 
wydawnictw Instytutu i różnych odczy­
tów, spostrzegliśmy niemal natych­
miast, jak zwiększyło się zainteresowa­
nie naszą działalnością w rozmaitych 
powiatowych ośrodkach na Pomorzu. 
Mamy zamówienia na książki, zapyta­
nia i nowe kontakty.

— Co Pan sądzi o współpracy sfer 
naukowych 1 nauczycielstwa z Pol- 
skiem Radjem?

— Moje doświadczenie w tej dzie­
dzinie nie jest duże. Ale wydaje mi: 
się, że w tym wypadku więcej korzystaj 
prelegent niż słuchacz. Propozycja ze 
strony Radja pobudza prelegenta doak- 
tywności; wydobywa z niego nowe siły 
i pozwala mu nawiązać styczność z tak 
szerokiem audytorjum, o jakiem w in­
nych warunkach marzyć nie może. Da- 
je to niezwykłą satysfakcję — dobrze 
spełnionego obowiązku. Należy tylko 
życzyć, żeby doceniając te momenty/ 
Radjo starało się możliwie zbliżyć do 
siebie poszczególnych prelegentów i 
stworzyć z nich pewien zespół, które-; 
mu będzie przyświecać wspólna idea 
nracy społecznej i wychowawczej.. Jest 
to sądzę — nie mniej ważne — niż two­
rzenie „rodzinek radjowych".

— Jakie zadania miałby taki zespół i 
prelegentów zdaniem Pańskiem?

— Chciałbym zachęcić ich w pierw­
szym rzędzie do ułożenia programu, 
dalszej wspólnej pracy nad rozwojem 
radjofonji polskiej, który powinien,) 
mojem zdaniem, zmierzać a) do opano-] 
wania prowincji 1 wsi (ale nie za po-' 
mocą wykładów rolniczych!), b) doj 
podniesienia nastroju i zwiększenia ak­
tywności gospodarczej (ale nie za po-; 
mocą długich i nużących transmisyj 
przemówień ministerialnych!), c) do 
ekspansji nazewnątrz wśród swoich i 
obcych —(ale nie w formie kwadransu' 
angielskiego przemówienia raz na mie­
siąc o północy!).

Sęrólnn
_  Wielki pożar młyna motorowo-wod- 

nego. Dnia 14 bm. o godz. 23,30 spalił się 
uiłyn mótorowo - wodny wartości 30.000 zł.. 
na szkodę Winowieckiego Franciszka w, 
Niechorzu, powiat sępoleński. Młyn był u- 
bezpieczony na sumę 24.750 zł. Pożar Pow­
stał najprawdopodobniej wskutek krótkie-

। go spięcia przewodów elektrycznych. Do- 
I chodzenie w toku.



&

'ra, dnia 21 1>. m.:
pogoda o zachmurzeniu zmien- 

'.eszczami i chłodno. Umiarko-

kalendabzyk
Wtorek: Anzelma — środa: Sotera.
Sionce: wschód sodz. 4,27 — zachód godz. 18,44.

BBZEWIDYWAXY PRZEBIEG POGODY do w ----- *-• — ■
W dalszym < 

nem z przelotn _________  uuu,.
wane wiatry południowo-zachodnie i zachodnie.^ ™

STAX WODY W WIŚLE
Poziom wody w Wiśle wynosił w dniu 20 bm o 

gu^--7 w Krakowie i—2,87) -2,89; w Zawi­
choście (1,42) 1,39; w Warszawie (1,24) 1,22- w 
Płocku (1,22) 1,29; w Toruniu (1,39) 1,38; w Fordo­
nie (1.-8) 1,38; w Chełmnie (1,26) 1,24; w Grudzia- 
roosi^non 139•n,w K?rzeniew‘e (1.60) 1,56; w Piekle 
(0,95) 0.00; w Tczewie (0,98) 0,84; w Einlage (2.26) 
2;O8, JL, Sch‘?";enhor3Ł <2 46> 2,36. W nawiasach 
stan wody z dnia poprzedniego.

Temperatura wody w dniu 19 bm. 9 st. C a w dniu 20 bm. 7,6 at. C f v , a

Nz bruku bydgoskim
— Zawody strzeleckie okręgu V Sokoła. 

. nadchodzącą niedzielę o godz. 9 odbędą 
się zawody strzeleckie z broni małokali­
browej o mistrzostwo Okręgu V Sokoła. 
Zawody odbędą się na strzelnicy stadjonu 
im. Marszałka Piłsudskiego. Uczestniczyć 
będzie 50 zawodników.
„ “7 Dr? cz,onków Ch- Ł. P. Dnia 25 bm. 
Ch. L. P. urządza koncert znanego pianisty 
Niedzielskiego. Dochód przeznaczony zo­
stanie na zatrudnienie młodzieży w war­
sztatach Ligi, to też zarząd Ch. L. P prosi 
członków o gremjalny udział w koncercie. 
Bilety do nabycia w Sekretarjacie Ch. L. 
P. (ul. Dworcowa 6 II p.) i w księgarni 
Gieryna (PI. Teatralny).

— Z zamkniętego mieszkania p. Alfonsa 
Reissa przy ul. Nakielskiej 60 nieznani zło­
dzieje skradli onegdaj szereg przedmiotów, 
m. in. biżuterję, łącznej wartości kilkudzie­
sięciu złotych. Złodzieje uszli wraz z łu­
pem przez nikogo niezauważeni. O kra­
dzieży powiadomił poszkodowany poli­
cję.

Nieznani również złodzieje okradli w 
identyczny sposób p. Ottona Folmiera 
(Marszałka Focha 26). Łupem złoczyńców 
padła garderoba wartości 100 zł.

Zebrania — Odczyty
Sokół IIL Zebranie plenarne 

dziś o godz. 19.30 w górnej salce „Pod 
Lwem". Podczas zebrania uroczyste wrę­
czenie nagród . dyplomów zdobytych w o- 
statnich zawodach. U ;
przybycie.

— Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych zwo­
łuje swoje doroczne ..„1  „„L. , ,tl
dzień 36 bm, godz. 26 dó cukierni Berendta 
(ul. Dworcowa). Zarząd prosi o gremjalnv 
udział.

— Poseł Sikorski na zebraniu Tow. Kup­
ców. W czwartek dnia 23 bm. punktualnie 
o godz. 20 odbędzie się w sali Resursy Ku­
pieckiej plenarne zebranie Towarzystwa 
Kupców, na które przybędzie p. poseł Bru- 
non Sikorski, dyrektor Związku Towa­
rzystw Kupieckich w Poznaniu i wygłosi 
referat pod tytułem „Charakterystyka pol­
skiej sytuacji gospodarczej".

Na zebranie to zaprasza Zarząd członków 
Towarzystwa, jak również sympatyków.

—• Bydgoski Oddz. Polskiego Tow. Przy­
rodników im. Kopernika zawiadamia, że w 
środę dnia 22 bm. o godz. 20 w Państw. 
Inst. Nauk Gosp.. Wiejs., pl. Weyssenhoffa 
11, odbędzie się posiedzenie naukowe z na­
stępującym programem: prof. S. Hołyński: 
Uproszczony sposób oznaczenia skrobi, dr. 
B. Kwieciński: Szybki sposób oznaczenia 
popiołu w substancjach organicznych, mgr. 
W. Szymański: Skład chemiczny olejów 
węglowych używanych do walki ze szkod­
nikami drzew. Goście bardzo mile widzia­
ni.

Uprasza się o liczne

walne zebranie na

Echa otwarcia sezonu szy>

W uzupełnieniu naszego wczorajszego 
sprawozdania z przebiegu otwarcia, sezonu 
sportowego bydgoskiego ośrodka szybowco­
wego na szybowisku Wielkopolskiej Szko­
ły Szybowcowej L. O. P. P. podajemy, iż 
władze L. O. P. P. reprezentowali pp.: nacz. 
Błażewicz z Poznania, jako delegat p. wo­
jewody, mjr. Junga, jako reprezentant gen. 
Knolla, d-cy O. K VII w Poznaniu, insp. 
Kiciński z Zarządu Okr. L. O. P. P. w Po­
znaniu, wiceprezes okr. L. O. P. 
Stojowski z Bydgoszczy i dr. 
jako przedstawiciel Obwodu 
L. O. P. P.

P. Ludwik 
Typrowicz, 
Miejskiego

do faZuchwałe włamanie 
bryki rowerów

Do składnicy fabryki rowerów f-my Tor- 
now w Bydgoszczy przy ul. Dworcowej 
włamali się w nocy na 20 bm. nieznani zło­
dzieje, którzy skradli większą ilość części 
rowerowych wartości ponad 2.000 zł. Spra­
wcy dostali się do składnicy ze strony pod­
wórza. Na większą część łupu składają się 
cenne piasty rowerowe.

Powiadomiona o zuchwałem włamaniu 
policja wszczęła energiczne dochodzenia 
przy współpracy Wydziału Śledczego

REFLEKSY BYDGOSKIE
Czwartkowa niewiadome 
Jak władza każę - będą pojutrze wy- 
Chodzi tylko o zastępców, lecz iTtem 
n . kłopot spory.
Prezydent miasta dwie podpory dosta-

jakie ich imię — oto jest pytanie?;
Focus. |

WTOREK, DNIA 21 KWIETNIA 1936 R.

Wtorek, dnia 21 kwietnia

Sanedij

na dowolny temat
Pisma urzędowe mają swój specyficzny 

styl i charakter. Naprzykład wyraz — „ta­
kowy" — zdobył sobie w biurokracji pol­
skiej pełne prawo obywatelstwa.

Poniżej dajemy próbkę takiego urzędo­
wego stylu. Jest to odpowiedź pewnego 
sołtysa na zapytanie o stopień pokrewień­
stwa.

„Ojciec Sch. Wilhelma — Sch. Fried­
rich żył z Berty matką — Idą i nie był 
ślubowany ani w niemieckim kryplu 
ani w urzędzie stanu cywilnego. Ze 
spólnego życia starych zostało jedno ! 
dziecko.

Gdy Sch. Friedrich zmarl, takie sa­
mo życie prowadził syn Sch. Friedricha

Zorganizowane społeczeństwo 
zapleczem Armii Narodowej

Ofcobójca odpowiada dziś 
przed sądem bydgoskim

Wewnętrzna spoistość i wartość Ar- 
mji nie jest jedynym elementem obron­
ności Polski, wsparta być musi ona 
przedewszystkiem przez ducha gotowo­
ści ogółu. Gen. Kasprzycki.
Nikomu chyba z Polaków nie jest ob­

ca szeroka działalność Polskiego Białe­
go Krzyża na terenie akcji oświatowej 
wśród żołnierzy i na terenie ścisłego ze­
spalania społeczeństwa z Armją. O dzia­
łalności tej obszernie już niejednokrot­
nie referowaliśmy. Dziś pragniemy zwró­
cić uwagę na nową inicjatywę podjętą 
przez Polski Biały Krzyż, a mianowicie 
na dążność do stworzenia poza Armją 
ze społeczeństwa zaplecza, podtrzymują­
cego i gruntującego siłę jaką tworzy mur 
piersi żołnierskich. Polski Biały Krzyż 
zamierzenia te zrealizować pragnie w 
ten sposób, że każdej formacji wojsko­
wej chce dać niejako opiekuna w posta­
ci jednej czy kilku organizacyj zawodo­
wych. W praktyce wyglądać to będzie 
w ten sposób, że przypuśćmy opiekunem 
61 czy 62 pułku piechoty będą Związki 
Kolejarzy, Pocztowców, Restauratorów. ' 
W czasie pokojowym między pułkami, |

a temi związkami opiekuńczemi ma się 
wytworzyć serdeczna i harmonijna 
współpraca przez wzajemne branie u- 
działu w wspólnych uroczystościach, do­
starczenie książek do bibljotek żołnier­
skich, gazet do czytelni żołnierskich, 
upiększanie świetlic itd. W czasie woj­
ny organizacje opiekuńcze będą niejako 
pośrednikami między „swojemi pułka­
mi" walczącemi na froncie — a społe­
czeństwem, Przez te organizacje będą 
nadchodziły od pułku wiadomości i 
również tą samą drogą będą szły listy, 
gazety, paczki, upominki na front. W o- 
kresie przedświątecznym Polski Biały 
Krzyż w Bydgoszczy rozesłał do kil­
kudziesięciu organizacyj zawodowych 
odezwy z apelem przystąpienia do tej 
akcji. Już zaczynają nadchodzić pierw­
sze zgłoszenia. Nie wątpimy, że liczba 
zgłoszeń w dniach najbliższych zwięk­
szy się jeszcze znacznie, że organizacje 
zawodowe zrozumieją doniosłość tej 
prawdy, że „nakaz obronności — to na­
kaz chwili — to nakaz czujności ziem 
zachodnich".

Dzisiaj we wtorek o godz. 9 rano roz- 
pocznie się przed wydziałem karnym Są­
du Okręgowego w Bydgoszczy rozprawa 
przeciwko ojcobójcy 23-letniemu Pawło­
wi Schuenkemu z Sadłogoszczy. W no­
cy na 18 stycznia r. b. Schuenke zamor­
dował w zamiarze zagarnięcia majątku 
rodzinnego swego 63-letniegó ojca Fran­
ciszka Sch. Zbrodniarz uderzył podczas 
snu ojca swego siekierą w głowę, a na­
stępnie przeciął mu gardło. Po tej kai- 
nowej zbrodni Paweł Sch. podczołgał się 
do łoża swego brata, którego usiłował 
również zgładzić. Po pierwszem ude­
rzeniu siekierą napastowany począł się 
zaciekle bronić, ratując swe życie.

Morderca, widząc, iż alarm 
ny przez brata obudził matkę 
wybiegł na podwórze, usiłując ___
samobójstwo w studni. W zamiarze tym 
zdołano potwornemu zbrodniarzowi 
przeszkodzić.

Do rozprawy sąd powołał 8 świad­
ków. Podsądnego z urzędu bronić bę­
dzie adwokat Niedzielski z Bydgoszczy, 
który zamierza wystąpić z wnioskiem o 
zbadanie stanu umysłowego zbrodnia­
rza przez psychjatrów.

Obszerne sprawozdanie z przebiegu 
procesu zamieścimy w jutrzejszym nu­
merze naszego pisma.

B. asystent pocztowy fałszerz Bijałt ponownie skazany
W swoim czasie — jak o tem donosi- zasiadł ponownie nrzed obito?**™ a j 

liśmy - skazany został przez Sąd Okr?- Okręgowego zaprzesLnstwa Z * 
gowy w Bvdffoszez.v ™ g0 a Przestępstwa tego same-
liśmy
gowy w Bydgoszczy za systematyczne 
fałszerstwa przekazów pieniężnych b. 
asystent pocztowy 36-letni Feliks Bijałt. 
Sąd uznał oskarżonego winnym współ­
działania z fałszerzami z poza urzędu 
pocztowego i skazał Bijałta na 3 lata 
bezwzględnego więzienia.

W dniu wczorajszym skazany Bijałt

go rodzaju dokonane w r. 1930. Wów­
czas to Bijałt sfałszował kilka przeka­
zów pieniężnych na sumę 2,100 zł dla 

। niejakiego Jana Olszewskiego, za co 
i otrzymał 40Ó zł „prowizji".

Podczas rozprawy' fałszerz przyznał 
się do winy, to też sąd skazał go dodat­
kowo na pół roku więzienia.

Pracodawca skazany 
za zaniedbanie koniecznej ostrożności

I czenia.
Za zaniedbanie koniecznej ostrożności 

zasiadi onegdaj właściciel gospodarstwa 
46-letni rolnik Gapiński przed Sądem Okrę­
gowym w Bydgoszczy, który skazał go na 
pół roku więzienia, z warunkowem zawie­
szeniem wykonania kary na 2 lata.

U rolnika Anastazego Gapińskiego w
, Na kle pracował 14-letni Wacław Marczak. I 
[Podczas popędzania koni przy maneżu chło-
Piec pragnąc wydostać bat, który wkręcił 
się pomiędzy tryby — wsunął rękę do nie­
osłoniętej ochronną blachą transmisji ma- 
neźa, doznając przytem noważnego okale-

TELEFONY.
— Pogotowie pożarowe 06.
— Pogotowie ratunkowe 26-15,
— Straż Pożarna 26-16.
— Policja Państwowa (centrala) 27 06.
— Zarząd Miejski (centrala) 26-00
— Dorożki samochodowe 22-50 (postój: Ja­

giellońska) 22-51 (postój: Gdańska).

DYŻUR APTEK.
Dyżur nocny aptek do dn. 26 bm. włącz­

nie pełnią: Apteka pod Aniołem, ul. Gdań­
ska 65, tel. 33-85. Apteka przv pl. Teatral­
nym. ul. Marszałka Focha 10, tel. 19-62 i 
Apteka B. Tarasiewicza, ul. Orła 8, tel. 31-46.

Dziś w poniedziałek — „Rozkoszna Dzie­
wczyna", operetka Banatzky'ego.

We wtorek — „Śluby panieńskie", ko- 
medja Al. Fredry. 1

— Sch. Wilhelm z córką Idy, a teraź­
niejszą Bertą, z którą nie był ślubowa. 
ny ani kościelnie ani urzędowo.

Z takiego życia pochodzi K. Erich, któ­
ry jest jakoby syn Sch. Wilhelma.

Ze względów ludzkich i praw kościel­
nych i Boskich, takiego życia prowa­
dzić nikt nie może z ludzi, bo to nie jest 
po ludzku a tylko psy tak żyją i takie 
życie nazwać nie moną krewieństwem, 
ale psiarstwem".
Pismo to podaliśmy dosłownie.
Prawda, że jest wszystko napisane pro­

sto i jasno?
(Cyk)

Sawicką, Dy- 
Górowskim, 

Serwińskim i Szyndlerem w
Szyn-

Repertuar widowisk
We wtorek „Śluby panieńskie" Al. hr.. 

Fredry.
Od środy do soboty włącznie w dalszym 

ciągu „Rozkoszna dziewczyna".
W przygotowaniu „Wiosenne porządki", 

sztuka w 3 aktach L. E. Huxley'a z pp.: 
Motyczyńską, Paszkowską, - - - -
trychem, Dzwonkowskim, 
Lochmanem, f • - • • 
rolach naczelnych. Reżyseruje 
dler.

KINA.
ADRIA: „Róża", film polski ną 

ści Żeromskiego.
APOLLO: „Senorita w masce" 

nadprogram.
BAŁTYK: „Syn Marnotrawny" i 

ekspress".
KRISTAL: „Karjera" czyli 

z ludu" z Martą Eggerth.
MARYSIEŃKA: „Braterstwo krwi" i „Żona 

z ogłoszenia".
REWJA: „Żywy zastaw" i „Rumba — taniec 

miłości", oraz rewja.

tle powie- 
bogaty 

.Stracony
Śpiewaczka

9

uczynio- 
i siostrę, 
popełnić

m, 2)
Nowa-

Znów bó ka w barakach
Niepoprawny awanturnik Kazimierz 

Ja.nduła zam. w barakach dla bezdomnych 
przy ul. Dwernickiego urządził dnia 18 bm. 
trzecią w minionym tygodniu awanturę. 
Janduła pobił swego współmieszkańca Tar­
kowskiego.

Niebezpiecznymi „wyczynami" awan­
turnika zainteresowała się policja*.

Ze snorfii
ZAWODY LEKKOATLETYCZNE OKRE 

GU V SOKOŁA.
W niedzielę odbyły się w Bydgoszczy 

lekkoatletyczne zawody okręgowe przy b. 
fatalnej pogodzie, tak, że nie dokończono! 
kilka konkurencyj. Zawody zgromadziły 
na starcie 19 druhen i 33 druhów. Obecni 
byli m. i. prezes Okręgu drh Malczewski i 
naczelnik Gołębiewski.

Wyniki techniczne ważniejszych konku­
rencyj przedstawiają się następująco:

Druhny KL A.:
60 m: 1) Ziółkiewiczówna Gn. VIII — 

8,5 s., 2) Malinowska Gn. VIII — 8.7 sek., 3) 
Nowakówna Gn. III.

160 m: 1) Źółkiewiczówna 15 sek., 2) Ma- 
Vl^ ’̂ Kamińska W. — wszystkie Gn.

Rzut dyskiem: 1) Karwecka 25,70 m, 2) 
Jaworska 22,95 m. 3) Malinowska 18,95 m. 
wszystkie Gn. VIII.

Rzut kulą: 1) Nowakówna Gn. III — 
8,90 m, 2) Lamocka 8,20 m, 3) Karwecka 
6,43 m.

Skok wdał: 1) Malinowska 3,82 m, 2) 
Źółkiewiczówna 3,63 m, 3) Kamińska 3,61 m 
—■ wszystkie Gn. VIII.

Skok wzwyż: 1) Kamińska 1,17 
Ciesińska 1.12 m. obie Gn. VIII, 3) 
kówna Gn. III 1.12 m.

Druhowie KI. A.
Bieg 100 m: 1) Przybylski Gn. V
Bieg 200 m: 1) Żurawski Gn. I 26,4 s„ 2) 

Przybylski Gn. V — 26,4 s„ 3) Bogucki Gn. I.
Bieg 800 m: 1) Wojdecki Gn. V — 2,13,1 

s., 2) Lalik Nakło, 3) Głowacki Koronowo.
Bieg 1500 m: 1) Wojdecki Gn. V — 4,36 6 

s., 2) Siemieniecki Gn. III, 3) Wolski W. 
Gn. V.

Rzut kulą: 1) Matuszak Gn. V — 11,13 
m, 2) Wolski J. Gn. V — 10,36 m, 3) Żuraw­
ski Gn. I — 10,12 m.

ZAWODY BOKSERSKIE KPW — POLO* 
NJA 7:7.

W hali 62 pp. w Bydgoszczy odbyły się: 
w niedzielę zawody pięściarskie pomiędzy 
K S. Kolejow. P. W. a BKS Polonją. Mec* 
zakończył się wynikiem remisowym 7:7.

W poszczególnych spotkaniach uzyska­
no następujące -wyniki:

Musza: Binke (P) zwycięża Sygnieckie- 
go (KPW) w pierwszem starciu przez no­
kaut; kogucia: Łuczak (P) w pierwszej run-' 

zwycięża przez k. o. Kuligow&kiego: 
(KPW); w piórkowej walka zakończyła się 
trzecim zkolei nokautem: W II starciu Po­
korski (KPW) pokonał Janiszewskiego (P): 
lekka: Drążkowski (KPW) zwycięża na 
punkty Koronkę (P); w półśredniej: Pa­
szek (KPW) ulega na punkty Nowickiemu 
(P); średnia: Affek (KPW) wypunktował 
Helaka (P); ciężka: Pietras (KPW) stoczył 
nierozstrzygniętą z Kicińskim (P). Orzecze­
nie to krzywdzi lepszego Pietrasa*.

W ringu sędziował p. Kaliniak. Publicz­
ności dużo. Ogólnie biorąc — mecz cieka­
wy. świadczący o dużem postępie młodej 
drużyny pięściarskiej Kolejowego P. W.

<4

12,3 3.

I
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kupna kina
Warunki, ilość miejsc, stan kabiny, 

„miejscowość, przesłać do admin- 
„Dnia Pom rza“ pod „KINO**.

Notatki sportowe
Otwarcie sezonu lekkoatletycznego w 

Poznaniu nastąpiło w ub. niedzielę. Wśród 
zorganizowanych imprez zasługuje na spe­
cjalną uwagę bieg naprzełaj o mistrzostwo 
Polski, oraz biegi naprzełaj senjorów i mło­
dzików „Kurjera Poznańskiego".

W biegu naprzełaj pań na dystansie 1000 
m. zdobyła pierwsze miejsce Liibicz-Świder- 
ska (AZS Poznań).

Noji zajął po raz drugi pierwsze miejsce 
w biegu senjorów o puhar „Kurjera Poz­
nańskiego".

W biegu młodzików zdobył pierwszą na­
grodę Przybylski (HCP Poznań).

Zwycięzcą w międzyokręgowym spotka­

W Świecili odbędzie
pod przewodnictwem

Ś wiecie nad W.
(ś) Ostatnie nadzwyczajne walne zebrar 

nie Dekanalnej Akcji Katolickiej, odbyte w 
Świeciu, w salce „Domu św. Jana", przy li­
cznym udziale duchowieństwa, z ks. radcą 
Konitzerena ze Świecia i ks. dziekanem De- 
ją z Topólna na czele, oraz osób świeckich, 
uchwaliło ostateczny termin odbycia ,.Dnią 
Katolickiego" w Świeciu w niedzielę 14-go 
czerwca br.

Zarząd przedłożył też szczegółowo opra­
cowany program „Dnia" który, zastał przez

tie „Dzień Katolicki**
biskupa chełmińskiego
zgromadzenie zaakceptowany.

_Z radością przyjęli zebrani do wiadomo­
ści fakt, że protektorat nad „Dniem Kato­
lickim" raczył łaskawie objąć J. B. ks, bis­
kup dr. Okoniewski.

Praca organizacyjna wre; utworzone 
sekcje rozpoczęły już prace przygotowawcze 
to też należy wyrazić nadzieję, iż „Dzień 

• Katolicki" w Świeciu stanie się doprawdy 
। dniem wielkiej manifestacji katolicko-naro- 
dowej. która porwie za sobą nietylko całą 

I ludność miasta ale i powiatu świeckiego.

niu Poznań — Pomorze został po raz drugi 
Poznań.

•
Biegi polskiego Radja, które odbyły się 

w 8 miastach Polski zgromadziły na star­
cie 840 zawodników.• ••

Kobiece zawody strzeleckie które odbędą 
się w Warszawie w dn. 7—10 5. br. zyska„ 
ły protektora w osobie pana Prezydenta RP. 
Udział w zawodach mogą brać zawodniczki

które posiadają conajmniej 2 kl. odznaki 
strzeleckiej.

Otwarcie sezonu kolarskiego w Łodzi 
nieudało się wskutek niepomyślnych wa­
runków atmosferycznych.

•
Walne zgromadzenie PoL Związku Tow. 

Kolarskich w Warszawie doprowadziło do 
likwidacji konfliktu między Warsz. Tow. 
Cyklistów, a zarządem Pol. Zw. Tow. Kolar­
skich.

Programy radiowe
Wtorek, 21 kwietnia

... m pROGRAM OGÓLNOPOLSKI
B,30 „Kiedy ranne...". 6,34 Gimnastyka. 6.50 Wy- 

J^tKi z oper St. Moniuszki (płyty). W przerwie o 
. Dzlennik poranny. 7.30 Program na dzi­

siaj. 8,00 Aud. dla szkół. 11,57 Sygnał czasu. Hejnał. 
Dziennik południowy. 12,15 Aud. dla szkół: „W 
ogródku Krysi i Stefka". 12,30 Koncert południowy 
w wyk. Orkiestry P. R. (muzyka polska). 13,10 
”, Iynlra Pracy ‘, 15,15 Wlad. o eksporcie. 15,20 Prze­
gląd giełdowy. 15,30 Piosenki ludowe 1 duety w wy­
konaniu J. Godlewskiej I A Boguckiego. 16,00 
„Skrzynka P. K. O." 16,15 Utwory polskie w wyko­
naniu Ork. Kameralnej (z Krakowa). 16,45 Koncert 
w wyk. Ork. 63 p. p. Transmisja z Rynku Staro­
miejskiego w Toruniu. 17,00 „Przemysł hutniczy" _
inż. J. Ignaszewski (z Katowic). 17,15 Koncert Re­
prezentacyjny Rozgłośni Poznańskiej. Pieśni w wyk. 
chóru „Hasło". Utwory tortep. w wyk. G. Konat- 
kowskiej. Pieśni odśp. H. Dudlczówna. 18,45 Program 
na jutro. 18,50 „Skrzynka rolnicza" — inż. W. Tar­
kowski. 19,00 Koncert reklamowy. 19,20 Pogadanka 
aktualna. 19,30 Wywiad. 19,35 Aud. żołnierska. 20,00 
„Rola społeczna 1 kulturalna radja — odczyt wygi, 
b. premjer Jędrzejewicz. 20,15 Dziennik wieczorny. 
20,25 „Myśl • radio". 20,30 Koncert europejski z Pa­
ryża. Wykonawcy: Orkiestra Symfoniczna i chóry 
pod dyr. Feliksa Rangela. V. dTndy: Symfonia gór­
ska, C. Debussy, G. Pierne: Viennolse — suita wal­
ców i cortege blues — część druga D. Mihand: Stwo­
rzenie świata, F. Schmitt: Psalm 48. 21,30 „Zagad­
ki czterowierszowe" — w opr. T. Bujnickiego (z 
Wilna) 21.45 Muzyka tan. 22,35 Wiad. sport. 22,45 
„O polskich podróżnikach i badaczach podbieguno­
wych" — odczyt w języku ang. prof. H. Arctow- 
skiego (ze Lwowa). 23,00 Wlad. meteor, dla żeglugi

'Priijjmuiemu

W POLSCE S. A.
ńiphon na prqd słały i zmienny.

nn

TELE

naprawia Bydgoszcz, śnia» 
deckich 3*> podwórze m. 15

PO KURSIE NOMINALNYM 

ze.4OO za 400 
przy ratalnem nabywaniu radioodbiorników 
najwyższej klasy-TELEFUNKENs Ambasador, 
Special i Uniphon na prqd stały i zmienny. 
OKRES CZASU PRZYJMOWANIA 
POŻYCZEK JEST OGRANICZONY. 
Szczegółowe informacje przyjmowania Poży. 
czek raństwow. udzielają upoważnione skle­
py radjowe,oznaczone specjalnemi plakatami.

bio-TELEFUNKEN
MI5TRZ TONU , PRECYZJI i FORMY

a oszczędności auadaj w Powszechnym Banku 
Związkowym na książeczki wkładowe imienne 
lub na okaziciala gwarantujące bez­
względna tajemnicę wkładu. Wkłady 
płatno na każdo żądanie lub za wypowiedze­
niem w centrali i odziałach. Oprocentowanie od 

5’'0 do S’ą*'. rocznie.
Povszeciiy Baik Związkowy
Gdynia. Warszawa. Bielsko, Cieszy 
Kraków, Lwów, Przemyók Staniałat

o gppn 
n nu 

on
PRZETARG PUBLICZNY.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w To­
runiu zwraca uwagę na ogłoszony w Monitorze Pol­
skim w numerze 92 z dnia 20 kwietnia br. ni< gra­
niczony przetarg publiczny na:

1 1. dostawę 8000 m. kw. płótna workowego, nada­
jącego się na wkładki do asfaltowych izolacyj 
mostów;
dostawę 40 t blachy żelaznej 2% mm. r ubej, 
spawanej w arkuszach 15X5 m. do izola ii mo­
stów;
dostawę 20.000 szt. przedkładek wojłokowych 
do założenia pomiędzy mostownicami i pod­
kładkami stalowemi pod szyny na mostach; 
dostawę 400 m. sześć, dyliny sosnowej 5 cm. 
grubej;
dostawę 72 szt. (24,2 m sześć.) mostownic o wy­
miarach 26X30X 430 cm;
wykonanie i dostawę 44.500 szt płytek betono­
wych w stosunku 1:3, uzbrojonych żelazem, o 
wymiarach płytek 30X30X5 cm.;
smołowanie, wzgl. asfaltowanie, z wkładką płó­
tna, 8000 m. kw. blach izolacyjnych;
ułożenie mostownic na: a) moście Wiślanym 
w Toruniu około 3.200 szt., b) na moście Wiśla­
nym w Tczewie około 470 szt., c) na moście w 
km. 49.885 linji Działdowo — Jabłonowo 70 szt. 
i d) na moście w km. 5.584 linji Pruszcz — Ba- 
gienica — Tuchola 72 szt;
ułożenie dyliny na: a) moście Wiślanym w To­
runiu około 7.200 m. kw., b) moście Wiślanym 
w Tczewie 500 m. kw., c) na moście w km. 
49885 linji Działdowo — Jabłonowo 110 m. kw.
i _d) na moście w km. 5.584 linji Pruszcz — Bą- 
gienica — Tuchola 110 m. kwadratowych; 
wbudowanie blach izolacyjnych na 30 mostach 
i przepustach:

11. wymianę zmurszałej cegły, naprawę pęknię­
tych — przyczółków, filarów i sklepień — ra­
zem na 30 mostach i przepustach.

Termin wnoszenia ofert upływa dnia 5 maja br. 
o godz. 9-tej.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych. 
Zlecenie Nr. 1310/u. 1874

Willę
w Poznaniu na Sołaczu 
sprzedam. Dochód 4300 zł. 
Cena 38.000 zl. Oferty do 
Administr. „Dnia Pomorza" 
pod nr. 1936.

Do akt km. 329, 576/36, 96, 622, 632/36. (1911

। 2.

3.

4.

5.

6.

7.

8.

9.

10.

Do

GDYNIA
Chcesz dobre i tanie 

MEBLE 
zwróć się z zaufaniem 

tylko do
POMORSKIEGO 
SKŁADU MEBLI
Gdynia, Świętojańska 90.

into

Buchalter 
bilansista przyjmie pracę na 
2 godziny dziennie. Zglosz. 
„Gazeta Morska llustr." 
Gdynia pod „260" 1853M

Potrzebna
bufeta z kaucig. Zgl. w Ad« 
min. Gaz. Morskiej Lustr-

1854M

Udzielam
lekcyj języka francuskiego 
oraz konwersacji, icdowita 
Francuzka- Orlowo«Morskie, 
ul. Spacerowa 87, m. 2, 

igogMk

KWIT ABONAMENTOWY

UrreduPocitoweg® w

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. II za­
mieszkały w Gdyni przy ul. Leśnej nr. 3 na zasa­
dzie art. 601 k. p. c. ogłasza, że w dniu 22 kwietnia 
1936 r. w Gdyni odbędą się licytacje publiczne ru­
chomości a mianowicie:

o godz. 11 przy ul. św. Piotra w Firmie Polska 
Ryba należące do Jułjana Kasprzaka: 61 talerzy 
miałkich, 59 talerzy głębokich, 82 talerzy desero­
wych. 40 półmisków nr. 7 i nr. 11, 10 salaterek 
kwadrat, nr. 3, 18 salaterek kwadrat, nr. 5, 14 sa­
laterek szklanych do zsiadłego mleka, 10 wazoni­
ków do kwiatów (szklanych), 4 dzbanuszki do ka- 

| wy, 2 porcjowych, 1 dzbanek do mleka 2 porcjowy, 
36 szklanek do piwa 4X20, 51 szklanek do moki 

1 firmy „Zawiercie", 13 szklanek do małych moki, 18 
literatek angielki, 60 podstawków szklanych do 
moki. 5 filiżanek porcel. do kawy, 23 cukierniczek 
porcelanowych, 15 kieliszków porcelanowych do ja­
jek, 28 kubków porcelanowych do śmietany, 2 wia­
dra duże cynkowe, 1 kocioł emaljowy, 30 ćmt. grub., 
1 miska emaljowa 50 ctm, 1 miska emaljowa mala 
38 ctm. średnicy, 1 kocioł cynkowy duży 38 cm., 1 
cynkowy średni, 1 wiadro małe emaljowane, 1 wan­
na cynkowa, 1 maszyna do lodów, 2 patelnie duże, 
1 sito duże do przecedzania zupy, 2 tarki, 1 nabier- 
ka emaljowana, 1 nabierka dziurkowana, 1 bryt- 
wanna duża z pokrywą aluminjową, 1 pudełko do 
noży, 4 pokrywy do kotłów wyżej wymienionych, 
4 półmiski, 8 talerzy miałkich, 2 talerze głębokie, 
2 menażki porcel., 1 spodek szklany, 4 karafki do 
wody. 25 obrusów, 3 obrusy 200X250, 22 obrusy 
100X150. — Oszac. na 171,15 zł.

Następnie dnia 23 kwietnia 1936 r. w Gdyni- 
Oksywiu:

o godz. 13 Kępa Oksywska nr. 7 — 1 maszyna do 
szycia „Tatra" w dobrym stanie, oszac. na 200,— zł;

o godz. 14 Nowe Oksywie nr. 2 — 1 szafa do 
garderoby, oszac. na 30,— zł;

o godz. 15 przy uL ks. Muchowskiego nr. 2 — 
9 płaszczy chłopięcych, 6 płaszczy męskich letnich, 
4 płaszcze damskie letnie, 2 ubrania męskie, 8 
ubrań męskich niekompU 6 kaleson roboczych, 1(J 
kuponów reszty kretonu, 3 p. trzewików męskich, 
21 p. trzewików damskich, 9 p. trzewików dziecię­
cych, 4 kartony wełny „Sefir", 7 torebek damskich, 
7 swetrów damskich, bawełnianych, 2 kapelusze 
męskie, 22 czapki męskie, 19 krawatów męskich, 13 
p. pończoch damskich. 10 p. skarpetek męskich, 2 
tuz. kołnierzyków męskich, 3 tuziny zeszytów szkol­
nych, 500 kopert z listami, 30 but. atramentu małe, 
2 tuz. ołówków zwykłych, 6 koszul wierzchnich 
męskich, 5 półkoszulków z kołnierzykiem, 2 tuz. ni­
ci białych i czarnych na szpulkach, 6 tuz. zatrzas­
ków, 6 podwiązków męskich, 3 resztki gumy me­
trowej, 5 czapek dziecięcych, 5 p. szelek, 3 tuz. 
sznurowadeł, 3 tuz. jedwabiu do szycia — oszac. 
na 593,60 zł.

Wymienione ruchomości oglądać można w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży w czasie wyżej ozna­
czonym.

Gdynia, dnia 20 kwietnia 1936 r.
(—) Józef Penk, komornik.

Rep. 514/36. 1897
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

Dnia 23 kwietnia 1936 r. o godz. 10-tej przed po­
łudniem sprzedam za gotówkę najwięcej dającemu 
62 worków a 100 kg. pszennej mąki.

Zbiórka licytantów na młynie w Papowie Bi- 
skupiem. Chełmża, dnia 20 kwietnia 1936 r.

(—) Gramowskl, komornik Sądu Grodzkiego.

KWIT ABONAMENTOWY.

Urzędu Pocztowego w 
Zamawiam nimejszem abonament *) na „DZIEŃ POMORZA" GAZETA MORSKA 

ILUSTROWANA", „DZIEŃ GRUDZIĄDZKI ILUŚ TROWANY" DŻjEN BYDGOSKI Tl U- CHEŁMŻ LUSTROWANY". „DZIEŃ KO^EWSK^D^EN

w.E«“0sŁd'SEŁ.K.u4.AW• -"'••‘■'•—i ’■ <
Imię nazwisko 

Miejscowość—. Poczta.

KWIT POCZTOWY
MGPcv»°nbri!!cTnAO^.,A2‘40 tytułem prenumeraty •) „DZIEŃ POMORZA". .GAZETA 

TxTfJ^WAN^. UJZIExX; GRUDZIĄDZKI ILUSTROWANY”. ..DZIEŃ BYD. 
^i^ENJCHS^ilNSKr,Y” DziENNkIUAW“SKI ILU^TROWA»NY®’-»,DZIEI<J KOCIEWSK1", 
hUóicm CHŁŁM1NSK1 , „DZIEŃ KUJAW . ta mieś. maj 1936 r. potwierdzam.

’> Niestosowne przekreślić
dnia

Zamaw.am niniejszetn abonament*) na „DZIEŃ POMORZA", „GAZĘ PA MORSKA 
ILUSTROWANA ’. „DZIEŃ GRUDZIĄDZKI ILUSTROWANY". „DZIEŃ BYDGOSKI ILU­
STROWANY", „DZIEŃ TCZEWSKI ILUSTRO vVANY". „DZIEŃ KOCIEWSKT*. DZIEŃ 
CHEŁMIŃSKI", „DZIEŃ KUJAW", na miesiąc maj 1936 r. i proszę należność 
et. 2.40 pobrać przez listowego
Imię nazwisko ——»■—————————————

Miejscowość Poczta

KWIT POCZTOWY
Odbiór kwoty zł. 2.40 tytułem prenumeraty •) „DZIEŃ POMORZA", „GAZETA 

MORSKA ILUSTROWANA", „DZIEŃ GRUDZIĄDZKI ILUSTROWANY" „DZIEŃ BYD­
GOSKI ILUSTROWANY" „DZIEŃ TCZEWSKI ILUSTROWANY**, „DZIEŃ KOCIEWSKI", 
„DZIEŃ CHEŁMIŃSKI", „DZIEŃ KUJAW", aa miesiąc maj 1936 r. potwierdzam

*) Niestosowne przekreślić
dnia



WTOREK, DNIA 21 KWIETNIA 1836 H.

RTYKUEY biurowe i pisemne 
druki, artykuły szkolne, towary z marmuru 

geWuWS!!'.. .......IWAN fei 211-27. Mt6d

= GDANSK =
POLECAMY NASTĘPUJĄCE FIRMY*  

GDANSK

ARTYHIJEY SZEWSKIE 
wkładki dla płaskich stóp i narzędzia 

HURTOWNIE 228 Gd DETALICZNIE

URI FUHRMANN.
V|I)C7TYiy otdoby, najstarszy spe5 119j cjalny magazyn na miejscu

38 
FABRYKA BURSZTYNU 

A. Zausmer.

ATERJAEY PIESKIE
Taalt ceny. Dobra jakeR Największy wybór.

MAGAZYN FABRYCZNY 159 Gd
MOLENDA. KOHLENMARKT Nr. 9

FRI F Kupujcie korzystnie 
W-.BRŁŁ sypialnie I Jadalnie 
Stały magazyn 40 modnych modeli kuchennych

Oeutschlands Hfibelausstattungen E
III Damm 13 i Breitgasse 80 Rok założenia 1881

IIZYNAŁJA 160 Gd

LANGGASSE SI — TELEFON 23420

AHEAD KRAWIECKI 
na miarę dla garderoby damsKiej.

Specjalny oddział szycia płaszczy i kostiumów oraz 

87«GdW aD 6 Ernst Nabitz Sohmiedegasse 23/24

ZELEQAHCKI «««
AHEAD KRAWIECKI

bogato zaopatrzony magazyn w materjały
Erwin & Erich Stenzel Lang£u?o» mU'.^0’

Żydowski 
Iwliłik Siltmloj 

« Mańko
W czwartek, dn. 23 kwiet. 
nia br. w Sporthalle przy 
alejach Hindenburga od« 
będzie się wieczór pieśni 

i arji

ilaksaniia Kipolsa
Przedsprzedaż: 

Weichselbuchhandlung, 
Holzmarkt 15. i88zGdk

CFNTftYFIlfil do mleka’ maszyny L111KIIUU1 do szycia i rowery 

BAHLMANN A. G. 1MGd
Milchkannengasse 18. Telefon 23469. OBRAZY

Uprawa obrazow w specjalnej pracowni
r. A. Schnibbe
Wrzeszcz. Adolf HItlerstr. 142. telefen nr. <2763.

f™1" FRADRO
158 Gd DROGFRYTNF fir U/nlliuakamirra *1168 Gd DROGERYJNE 6r. Wollwebergasse 26, ODTVKA BANDAŻE. ARTY.KI 111/4, KUŁY LECZNICZE

Hahn & Loechel =
72.1H. 24508/09 Seputy im Marki 8.HI. 52180

Zawad wnlhanliacujnw 
OPONY SAMOCHODOWE 259 

Wollmann &Goed decks
TCZEW

REED i CIASTA ”r„Ś'y- 
kiego rodzaju kupuje się w piekarni firmy

A. BIESLER, Faulgraben 23
oddalona i minutę od Redakcji 1744

YWANY, firany i materiały
J68Gd meblowe

f Magazyn specjalny Langgasse 20 21 tel. 24223 
AU6UST M0M8ER B.m.h.HZAy ,t )SSS

ŁE6ANCKIE PARASOLE
WYKWINTNE TOREBKI
IOII KARAU, Langgasse 55.

LEKTROLUX 6. m. b. H.
telef. 26560. Elisabethwall 6.

Odkurzacze, aparaty do łroterowania, 
89Gd szafy-chłodnie, zakład reparacgjny

ABRtKA TRUMIEN
* «akład pogrzebowy 372 

załóż. 1888 załóż. l888
Oskar Olschewskl, fabryka trumien
III Datom 18, narożnik Hakergasse, telef. m Boa.

ARDEPOBATl.r^r
WIEH-BERLIH, BEKLEIOUHG 6.m.b.H.
156 Gd Breitgasse 108

INTROLIGATODNIA 
artykuły introligatorskie 227 

?Ld ’ .81’,e°i?1“e grabę płótno (moleskin) 
,,lio dl” od’praedawców i magazynów 

u!li.0wy0b’.r f n fi Inknuieki R°k założenia 1919- 
Breitgasse 35. •• "» U. ŁUKOWSKI Telef. nr. 2366641836

APEŁUSZE, CZAPKI I KRAWATY
Deutscher Hutvertrieb G. m. b. H.

Breitgasse 106/107. issGd Jopengasse 13.

APELUSZE DAMSKIE 
ostatnie nowości, po cenach 
od najniższych do najwyższych 

AUGUST HOFFMANN
HEILIGE -GEISTGASSE 26/27 169

RYSZIAEY ołowiane, prezenty,
IS?° własna szlłfiernia

Fr. LocKe, Holzmarkt 12/14, teł. 28760

A6AZYN SPECJALNY
DMll rob6t ERcxnych
R etelna obsługa. Preysteor.e ceny

S. lamparsKi

OBUWIE, DAMSKIE i MĘSKIE

RAI I KF GR- WOLLWEBERGASSE 6-7
UMLLIYL. J. HEIL. GEISTGASSE 24

PEREIiHERJA 
LAUTER, Langgasse 85 
pray bramie «I. Długiej żel. 26571 163Gd

ŁAMDY artykuły LK11VI, ELEKTRYCZNE

IG MilchMannengasse 18.
• U* Telefon nr. 23469.

1648 4

AMftf'HlinV <5Sobowe * Ciężarowe
HI A WIE W E ,r„ wjtyttkie txęle( zlpłŁ

MAX FORSTER I6SGd
AUTOMOBIL.GESELLSCHAFT M. B. H.

Stadtgraben 6 Telefon 28541
Gdynia, Swlęto’ańs>ca 9

PECJAENA EABRYHA 
budowy chłodnic, wszelkich wyrobów kra« 
jowych i zagranicznych.
Oddział specjalny dla DUhler* Muller 
naprawy chłodnic. Ssmtgssie s. Tel. 258 72

FfillW. ZEGARY kontrolne i LU4K 1 , AKCESORIA, NAPRAWA 
ZEGARÓW 1 BIŻUTERII

F. COLEMBIEWSKi, Breitgasse 133 
Telefon 22783. jes Gd

ELOWWI (iOLIATOWE
Poczwórnej wytrzymałości — Chemicz. farbiarnia 

Zakład wulkanizacyjny obuwia gumowego.
369 55 arsztat obuwia na miarę i reparacyjny
Hailers Col la th-Sohlerel jftiVK

TORUŃ
Tapety 

w najnowszych deseniach 
od najtańszych 

Farby 
lakiery, pokosty terpentyna

Kleje 
szelaki, papier szkl., bejce 

bronzy

5 Oliwy 
smary, tavott, karbolineum.

Pendzle
szczotki, piaty, wycieraczki

Frotery 
wióry, froterówki, skurzawk. 
kupujesz najkorzystniej, 

bo towar solidny
w Hurtowni 

Jan Kapczyński 
Toruń, Szeroka 35

Specjalny 
resorów dla samochodów, motocykli i wozów 

wszelkich typów. 1742
Feder-Stephan Tehfon'esne aa. I

warsztat

w najnowszych deseniach 
DROGERJA

„UNIVERSAL'*
Toruń, Szeroka 17. 1425CSIKI*A PORCELANA,PREZENTY1.111.V, i STATKI KUC HENNE

BENNO HERRMANN,
Narożnik Langermarkt vis»a»vis Ratu za Tel. 24777.

owaru Żelazne l stalowe 
Szkło, porcelana, artykuły gospodarcze. 

Pierwszorzędny magazyn fa< :owy.

AHtnaH Steinbr^ck łSM Altstadtisoher Graben 92. Rek założenia 1897.

MWWINY
is? Gd Dtt PAR I PANÓW

PETER Korbasiewicz,

yprawy Ślubne,
ioi7Gd bielizna męska, bieli aa dawska 

OTTO KRAFTMEIKR
Gdańsk, Langgasse 3» - Bok zależenia 1864

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 
zdjęcia artystyczne, pocztówki, powiększenia 
Erich Schwartz, Kohlenmarkt 9

OGŁOSZENIA, ’
milimetrowy na stronie 7-łamowej  

w tekście na pierwszej stronie . . . ’ i nn ft: Sfi: x xssh“~”“:; _• • '• ’■: g»
“°’”1

dSrożejen*a s*dowe 1 urzydowe w drobnym składzie 25 proc.
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25 proc, zniżki Komunikaty 50 gr za wiersz. znizKi.
SdwyżŁ“nw8wnM,i^Wa-n?.1 2 Procent
r“°’'yzkL M- Gdańsku cennik ogłoszeniowy Jest iden-
bvć dla.*'01sk|. z tem Jednak, że rachunki mogąwat, rSdt ^AWu<8.Uldena.Ch «dańsklch podstawie noto­
wać Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłat*.

PP. Rolnicy!
Przewrót w niszczeniu 

chwastowi
Zgrzebła oryginalne Sack 
od 83,50 do 394 zł poleca 

F. Kujawski 
Fabryka Maszyn Toruń.

1869 C

Sprzedam domek 
pokój z kuchnię, działka 26 
Ogródki działkowe kr. Jana 
Sobieskiego. Toruń, ul. Św. 
Józefa. i9o$Ck

Łóżka
JiliZEC, drewniane, szafę, 
stołowy pokój, sypialnie, 
okazyjnie sprzedam. Toruń, 
Bydgoska 62, m. 3a- 1892C

I Gry fortepianowej
■ teorji elementarnej i har*

 .   ■ monji. Lekcje oddzielne i
Erich Schwartz, Kohlenmarkt 9 II zbiorowe, Toruń, Warszaw*

■ ska 3, m. 2, godz. 12—I.

ABONAMEWT MIESIĘCZNY WYNOSI:
W ekspedycji miejscowych agencyj 2.00 zł 
z odnoszeniem do domu.................................................... 2.20 zł
Przez pocztę z odnoszeniem do domu .•••••• 2.40 zł 
Pod opaską .......... 4,50 zł
W Gdańska przez pocztę . 2.32 gd; przez gońca . . 2.00 gd
W Gdańsku z odbieraniem w administracji wprost . 1 75 e-d
Żabnicą..................................................................  * {
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą (nn nrze- 
szkody w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za 

niedostarczenie pisma.

Ostrzeżenie.
Niniejszem ostrzegam 

przed nabyciem od Pana 
Feliksa Dąbrowskiego, w 
drodze dzierżawy składu, 
biura, składnic lub mieszka, 
nia, mieszczących się w do. 
mu moim w Tczewie, przy 
ul. Dworcowej 35. gdyż po 
zwany nie jest upowsżnio 
ny do wydzierżawienia po* 
wyżej nazwanych ubikacyj.

Stanisław SzeUeng 
właściciel nieruchomości 
Tczew, Dworcowa 35.

1907

Km. 420/36.
LICYTACJA PRZYMUSOWA.

We czwartek, dnia 23 kwietnia 1936 r. o godz. 
9,30 przed poł. sprzedawać będę w drodze przymu­
sowej najwięcej dającemu za gotówkę: 11 warchla­
ków, 3 tuczniki, 3 maciory, 7 jałowic, 15 krów doj­
nych, 1 grabie konne żełazne, 1 żniwiarkę, 1 kadź 
pocynkowaną (1000 Itr.) oszacowane na łączną su­
mę 8.625,— zł.

Zbiórka licytantów przed podwórzem p. Fr. Ła­
zarskiego w Jablówku pow. Starogard.

Starogard, dnia 18 kwietnia 1936 r.
(—) Bartkowiak, 

komornik rewiru L

1891

Dlaczego zaleca się 
kupować w Kiermaszu!

10 fabryk pracuje dla nas
15 tysięcy stałej Klienteli
Zakupujemy ogromne ilości 

przez co uzyskujemy 
ceny niższe

I dlatego w „K i e r m a • z u** 
jest towar o połowę tańszy!

i „Kingu Światowy
TORUŃ, Staromiejski Rynek 31

»»

If Staromiejski Rynek 30
Oddziały, Poznań, Gdynia,Tczew 

1277

\iZ**

— Czy pani ma prawo Jasily*
— Nie.
— Jakiem prawem więc przejechała pani teua 

człowieka?

Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówką. Naj­
mniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla Innych tylko wówczas, gdy za takie za­
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 proc, 
nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają tredcf 
ogłoszenia, i.ie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, an 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzeni.' 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o U 
zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłasza­
nia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowem ściąga-' 
niu należności rabat upada. Za terminowy druk i przepisane 

miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.
Redaktor odpowiedzialny:

w Wytyk, Toruń, ul. Mickiewicza 41.

Focha 12. — redaktor odpowiedz." na Gdynię? Wiktor’ Mtei™Ikow"'UldvuH ui^Miu ’ l' ~ .. R,edalctor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Wacław Górnicki. Bydgoszcz, ul. Mazar
w.a. c a.a Plac 23 Stycznia 10 T -Redal tor' „Pasred u". - Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz: Wacław Galeza, Grodzi,d«,
Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza „Gryf" z od po w adztelami w Temlz zl? l’.ny / Tc,zsJ: łormańzM, Tczew, KolciuazM nr. 1.

oupow udziałami w To.uiuu. Za ogło.zenU odpowiada Admlnletraeja. Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A. w Torunia.

R^,rht«T|!!0dpOW,i!?Z^1”y ? sp.rawy W- Gdańska: Wilhelm Grimsmnun, 
rocna 12, — redaktor odpowiedz. na GrtvniA* Wiktów <•

I


